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Nr. 220. 


We Lwowie, Czwartek dnia 7. Października 


1875 


Rok Xiv. 


Wychodzi codziennie u godzinie 7. vaw, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
f świątecznych. 

Przedpłata wynosi: , 
MIEJYCOWA kwartalnie -3 N75 cant. 


Przedpłatę i ogłoszenia prayjwują 


Z przesyłką pocztową: x 

« Ja państwie wustrjuckiow . 6 aÑ ot. vglosaobie prsiwsją się un 4 
Z |do Prus i Hzewzy niemie. 3 amum ul. siwa faa minag ipasa 

|. Szwócjii Danji . . . & rolny dzukist: 
r „ Franóji . - . - -. - 21 frank: Listy peklamamyjw wpisy? wa a 
$ I: Anglii Balgli è Turoji. 16 , goją fraakowacie 
m |, Włoch i ks. Nadduu, . 13 ə Manuskryjóa drelwo sin aeiwajk do laS 
Numer pojedynczy kusztujo 8 centów. bywają nissa sam 


Od administracji. 


Zapraszamy Szanownych prenumeratorów 
naszych do wezosnego odnowienia  prenumera- 
ty na IV, kwartał 1875, 

Cena prenumeraty ox „Gazetę Naro- 
dową' pozostaje ta suma, t. ja: 

z przesyłką pocztową wraz z „Tygodni- 
kiem Niedzielnym +“ 


rocznie 20 dr. -- ut. 
półrocznio . A raar 
kwartalnie 5 w = 
pieaiączinie 1 a W 

W miejscu bez „Tygodnika Niedzieł- 


nego" wynosi preunmerata : 
rocznie 15 złr. — ct. 
półrocznie . 1 50 ,, 
kwartalnie . 3 
miesięcznie 1 


» 


n Ùn 
„ 30y 


Z przonumeratą ua „Gaz. Nar.“ możne 
przesiać prenumeratę na nowo i uzupełnione 
wydanie dzieła: Żydzi i kahały w kwocie 
86 coutów. 


| r 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej częłci wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 
Berlin d, 5. października, Podróż cesar- 
ska z Baden-Baden do Włoch nastąpi d. 16. 
b. m. wieczór. 


Wiedeń d. 5. paźlziernika. „Tages- 
presse“ dowiaduje się o zwrocie, jaki nastąpił 
w Belgradzie w skutek rokowań, które miały 
miejscó w ostatnich dniach między podpisa- 
nemi ta paryzkim traktacie mocarstwami, 
a na których wzięto pod uwagę ewentualność 
wypowiedzenia  Serbji — gwarancji mocarstw 
europejskich, a to na mocy 29, artykułu rze 
czonego traktatu. 


Jost rzeczą prawdopodobną, że książę 
natychmiast zawiadomił sknpczynę o` grożą- 
com niebezpieczeństwie i zmianą ministerstwa 
przekona Europę, że rząd serbski na gerjo 
myśli o utrzymaniu pokoju. 


Równocześnie można przesyłać 50 cent. 
w.a. na kalendarz Haliczanin i Noworocznik 
Srtzutka ia r. 1876. 


Lwów il 7. października. 
(Z delegaeyj, — Centralistyczua agitacja elo- 


wa przeciw Węgrow, —. Anatro węgierskie roko- 
wauis cłowa ustrzęgły. — Czernovicensia. -— Wiec 
adwokatów austrjarkich we Wiednia. — Sprawa 


wschodnia; upadek gabineta Ristieza; żart lureckł. 

Otwarcie sejmu poznańskiego. --- Wiec w Kro- 
bi. — Przygotowania wojenne i aresztowania w 
earstwie moskiewskiem ) 


Zdelegacyj wspólnych niema ża- 
dnych ciekawych wiadomości. Delegacja przed 
Wtawska pozwolila sumę, na sprawienie nowy h 
dział potrzebną bez rozpraw; nikt nawet nie 
wnosil, aby wydatek ten nie na dwa, ale na 
więcej lat roziożono. Zdaje się, że delegacja 
przedlitawska pozwoli, jak i węgierska, sumę 
na reorganizację jeneralnego sztabu żądaną, 
mimo iż komisja skarbowa zapełnie ją wykre- 
slita; tudzież, że obie delegacje, mimo odmowy 
komisyj, pozwolą w plenum sumę, żądaną na 
zaopatrzenie kapitanów w konie, byleby nato- 
miast można coś nawzajem zaoszczędzić w in- 
nych pozycjach, choćby tylko pozornie, jak to 
w etacie spraw zagranicznych zrobiła komisja 
węgierska. Zdaje się, że delegacje jeszcze przed 
otwarciem Rady państwa, 4 inianowicie d. 16- 
zamknięte zostaną. 

Dr. Perger, prezes klubu lewicy Jzby 
posłów, zwołał na 3. bm. wyborców s how 
Badenie pod Wiedniem. Mówił o szupaś wie, 
przymusie legalizacyjnym, ustawie akcyjnej i 
trybunale administracyjnym, a następuie prze 
szedł do stosunków między Austrją a Węgra- 
mi i sprawy cłowej. Oświadczył się przeciw żąda: 
nemu przez Węgrów użycia podatków pośrednich 
na pokrycie potrzeb wspólnycu, przeciw utwo 
rzeniu osobnego węgierskiego banku narodowe- 
go przed trwałem ustaleniem waluty, przede- 
wszystkiem zaś podniósł, że wobec niekorzy: 
stuych stosunków produkcyjnych, pojedyncze ga- 
łęzie przemysłu austrjackiego potrzebują konie: 
cznie odpowiednich ceł ochrounych, doda- 
jąc, że wobec Węgier należy w sprawie clowej 
posunąć się w razie potrzeby aż do ostateczno- 
Ści. Mowę tę przyjęli wyborcy z niezmiernym 
zapałem. A więc agitację przeciw Węgrom cen- 
traliści stale i coraz natarczywiej szerzą. 

Tymczasem Węgrzy nie dają się zbić z tro 
pu; jak już wiemy, na memorjat rządu przed- 
litawskiego w sprawie cłowej, rząd węgierski 
przesłał temi dniami odpowiedź odmowną, a 
Frmdbl. pisze pod dniem 4. bm.: „Słychać na 
pewne, Że handlowo-cłowe rokowania 
z Węgrami na serjo nstrzęgły. Delegaci 
rządu węgierskiego do rokowań według trak- 
tatn handlowego z Włochami, mieli pojutrze tu 
przybyć, ale nie przybędą; a więc sprawa ta 
musi na razie pozostać w zawieszeniu, jeżeli 
się wdaniu stojącego ponad oboma gabinetami 
czynnika (korona) nie powiedzie usunąć trudne 
ści. Jak wiadomo, zachodzi różnica jeszcze tyl: 
ko co do ceł od towarów bawełniauych i od 
szmat, we wszystkich iunych pozycjach delegaci 
przedlitawscy ustąpili.* 

Nie wiemy jeszcze, czy wolno nam już pi- 
saé od siebie o jubelfeierze czernio- 


Korespondencja literacka. 
7% listu .... 


+ ,'. Żądasz także obrazów ze Wschodu, 
które widziałem niedawno, a dziś w oddaleniu 
widzę tem piękniejsze przed oczyma duszy... 
odkąd znikły w rzeczywistości. Niewiem, czy i 
kiedy odpowiem twemu żądania; o powodach 
za długoby mówić przyszło. 


Dziś pragnąłem wspomnieć Ci jeszcze o 
czem innem, co myśl moją zajmnje, o braku 
pewnym wśród licznych a zasłużonych wyda- 
WEW który poczułem, ucieszony niemi po 
powrocie. Oto wiele rzeczy, któremi radować 
się, nawet szczycić można wobec świata, któ- 
rego literatury niedostoją w obecnym czasie 
temu, co u nas zeszło jako plon krwawego 
posiewu, jako ultor z „ich* kości exoriens. Ma- 
i nowe, uzupełnione wydania dzieł Adama 

ickiewicza, Zygmunta Krasińskiego i Juljasza 
Słowackiego, nowe wychodzące dzieła Wincen- 
tego Póla, i obiecane pisma Bohdana Zalęskie- 
go. Ukazał się cały Kazimierz Brodziński, 
wyjdą powtórnie prace Karola Libelta, wielkie 
myśli Bronisława Trentowskiego i piękne Jó: 
zi Kremera, na jeden złoty sznur ojczystej 
struny nanizane. Choć spóźnione, nie mogą nie 
wyjść, wzniosłe a sokratycznie miłościwe i 
8] okojne samowiedzą prawdy pomysł: Augusta 
leBzkowskiego, który w bibliotece Horenekiej 
awe rękopisma w czterech tomach złożył. Ma- 
też sporą część tego universum w całość 
ujętego, które osobną niejako literaturę, i wiel- 
i odrębny konar na drzewie literatury ojczy- 
stej stanowi niestradzony J.I. Kraszewski, 
Vkrótce niemniej ma się pojawić zbiór zupełny 
pieśni Teofila Lenartowicza, tak ulubionych 
Przez naród, zejdą one na nowo z kwiatami 
wiosennemi ku ozdobie spzegów nadwiślańskich 
i całej rodzinnej ziemi, Znajdą się tam rzeczy 
nieznane nam, a znane Włochom i przez nich 
przełożone w częściach, jak „Wanda“ i „Pie- 
kielna komedja“, których ustępy podawały 
obce pisma. „Spartakus“ zaś istnieje po WłO- 
ska przełożony, a nie istnieje po polska, bo 
podobno spalonym został... Również rzeźby 
Teofila są tam a uie tu jak pomnik matki Aug. 
Cieszkowskiego w Santa Croce we Florencji. 


Wobec tych imion jednak pełnego chwały 
Areopagu, chwały wyrosłej wśród nieszczęść, 
sianej z okrnchów Stali i łez Btuletnich, do 
której część swą dorzuca każde pokolenie, a 
świadczący wymownie 0 sile niezłomnej narodu, 
*gdącaj dziś jedyną przeciwtrucizną rozpaczy 
"la społeczeństwa samotnie walczącego wśród 
apasów prometejskich, streszczających owo 
wiełkie rzymskie dictum : „Victrix causa placuit 


wieekim; ograniczymy się przato na wiado- |tak też dla „uauki” nowe znajdzie nagrody w sy- 


mościach, jakie w gazetach centralistycznych 
napotykamy. 

Wiener Zig. z dnia 5. bm podaje spis de- 
koracyj, rozdanych z powodu jubelfeieru. Roz- 
dano | krzyż komandorski Franciszka Józefa 
(Kochanowski), 3 kawalerskie krzyże żelaznej 
korony, i 3 Frauciszka Józefa; 6 złotych krzy- 
ży zasługi z koroną, 3 bez korony, 6 srebrwych 
krzyży z koroną i 7 bez korony. 

Zarazem wydał cesarz nastąpujące pismo 
odręczne do miniatra-prezydenta: 

„Kochany książę Auersperg! Zgodne obja- 
wy lojalności, okazywane przez ludność Mojego 
księstwa Bukowiuy, a w szczególności stolicy 
tego kraju, Czeruiowiec, z powodu rocznicy 
połączenia przed stu łaty Bukowiny z krajami 
dziedzicznemi Mego domu, napełniają mnie ra- 
dośnem zadowoleniem. Uznaję z wdzięcznością, 
że synowie Bukowiny w ciągu tych lat zawsze 
wiernie i dzielnie stali przy cesarzu i państwie, 
a Ja przyjmuję łaskawie odnowiony ślub wier- 
ności, jaki Mi kraj ten przynosi Z powodu ob- 
chodu rocznicy. Polecam Panu, abyś calej lu 
dności kraju ogłosić kazał zapewnienie Mojej 
ciągłej łaski cesarskiej i Mojej monarszej” tro- 
skliwości o dobrobyt jej ukochanego kraja ro: 
dzinnego. 

Schönbrunn, 1. października 1875. 

Francissek Józef.* 

Mowa ministra Stremayera przy otwarcia 
wszechnicy czerniowieckiej opiewa : 

„Najj. Pan, nasz najmiłościwszy cesarz i 
pan raczył najw. postanowieniem Zz d. 7. gra- 
dnia 1874 umocować ministra oświaty do na- 
tychmiastowego rozpoczęcia kroków względem 
założenia wszechnicy w Czerniowcach. Obie 
Izby Rady państwa szybko zadość nczyniły 
wszystkim najw. iotencjom, i tym sposobem 
przyszła do skutkn ustawą państwowa z d. 31. 
marca 1875, ustanawiającą założenie w Czer 
niowcach wszechnicy z niemieckim języ- 
kiem wykładowym i manipnlacyj 
uy m, i pozwalająca rządowi potrzebne ka te- 
mu fuudusze. Z wdzięczną radością widząc 
miszczenie życzenia zdawna żywionego, Bu- 
kowina i jej stolica przyjęły te uchwałv, a re- 
prezentacje miasta i kraju nie zaniedbały od 
siebie uczynić wszystko dla jak najsilniejszego 
poparcia rządu w tem trudnem zadania. Udało 
ię tedy, że w tej chwili, w tym dniu, który 
imieniny naszego ukochanego cesarza uświe- 
tniają, w dniu, poglądającym ua podniosły ob- 
chód stuletniego połączenia Bukowiny z Au- 
strją, zarazem otwarcie uajmłodszej akademii 
państwa obchodzić możemy. 

„Jest tedy ta akademia pięknem zakończe- 
niem stuletniego działania i dążenia cywiliza- 
torskiego, Szlachetnem wianem Austrji i jej ce- 
sarza dla krajn w pelni nadziei rozkwitające- 
go, a jubel uniesienia patrjotycznego, szamiący 
w dniu dzisiejszym po mieście t kraju. trwale 
się odbija w salach tej ałma mater Francisco 
Josefina, Uczniowie jej hartują się w gorliwo- 
sci dla najwyższych ducha ludzkiego zadań. 
Nowa akademia ma pielęgnować badanie i na- 
ukę na szerokich polach umiejętności, a jako 
tutaj niejedno nowe pole „badań“ jej się otwiera, 


|nach ludów bogato utałentowanych. (Teu nstęp 


rozmaicie podają pisma wiedeńskie, ale sensu 
w żadnem niema; p. r. G. N.) Zaiste, zadanie 
to wzniosłe i prawdziwie austrjackie. Jak Nie- 
miec, tak też i Rumun i Słowianin rad posila 
się i pokrzepia u źrodła umiejętności niemiec- 
kiej. Poda mu ona jeszcze obditsze środki do 
pielęgnowania swojej właściwości, ale 
też będzie ma środkiem i bodźcem do współne- 
go działania i dążenia dla dobra i na chwałę 
naszej kochanej ojczyzny, Austrji.* 

Po tej mowie nastąpiło odczytanie aktu 
fundacyjnego przez radcę ministerjaliego, Lel- 
majera, naturalnie po niemiecku, a nie we: 
dług zwyczaju po łacinie ułożonego; tudzież 
mowy: rektora Tomaszczuka i profesora Schul- 
ler-Libloya; wreszcie przemowy delegatów wsze- 
chnie. Znowu naturalnie teutoniz m z tych 
mów się przebijał jak żyd na licytacji — z wy- 
Koy I mów delegatów wszechnie z Wiednia, 

rakowa i Lwowa, — a jeszcze naturalniej 
prusacyzm z calą bezczelnością wystąpił — 
i w mowie delegata z Gracu wymierzył poli- 
czek obecnemu ministrowi Stremayerowi, 4 w 
mowie delegata ze Sztrasburga wywołał de- 
monstrację na cześć Bismarka. 

Q pierwszej tak donoszą tełegramy pism 
wiedeńskich: „Profesor Schmidt, delegat wsze 
chnicy gradeckiej, oznacza nową akademię jako 
świadectwo i dowód świetnych sukcesów nie 
mieckiej misji kulturowej na tej ziemi. Prawi 
dalej o szerzącej się kulturze umiejętuości nie- 
mieckiej i powiada: „Kto umiejętności niemiec- 
kiej zarzuca szowenizm, na który niemasz 
nawet żadnego wyrazu niemiackiego, ten się jej 
uie przypatrzył; owszem podnosi oua dnchy po 
nad walki bieżące. Tosamo zadanie co Sz tras- 
burg na Zachodzie, ma do spełnienia nowa 
wszechnica na Wschodzie.“ — Frmdbl. dodaje 
do tego bastępujący komentarz: „Schmidt z 
Gracu polemizował w przytomności Stremajera 
przeciw jego znanemu wysłowienia się o Sz0 
weuizm e w umiejętności niemieckiej i bardzo 
ostro je zbijał.* 

Profesor Schmoller zaś z Sztrasburga 
„burzliwie powitany* oświadczył, że „cesarska 
wszechnica sztrasburgska wysłała go na w y- 
raźne żądanie kanclerza Niemtec 
(tu zawrzały huczne oklaski bez końca) 
z adresem i gratulacjami, w podziękowaniu za 
gratulacje wszechnie anstrjackich przy otwar: 
ciu wszechnicy sztrasbargskiej.* 

Delegaci z Inszpraku, z Pragi (wszechaicy i 
techniki), z Klanseubarga, Gettyngi podnosilii 
niemieckie Larry wszechnicy  czerniowieckiej, 
żądali, aky nigdy tego piętna nie starła itd. 

Tak jak wszystkich barmistrzów i wójtów 
witano po niemiecku, co dzienniki wiedeńskie 
szczególnie podnoszą, tak też przy otwarciu 
wszechnicy wszystko odbywalo się po niemie- 
cku, nie ozwał się żaden głos po rusku iru- 
muńsku. 

Rusini i Rumuni milczeli na 
swojej rodzimej ziemi — było to wymowniej- 
sze milczenie uad wszelkie protestu przeciw 
wyprawiauym ua niej orgiom pruskim. 

Co się tyczy owych wójtów i deputacgj 


jblattu z Czerniowiec d. 4. bm : 


jeżdża. 


zebrało się ich niemało z całej Bukowiny, oa- 
wet od gmin szeklerskich — a jakim sposo- 
bem, wiadomo, Z urzędu przybyć nakazano, 
gminy musiały się złożyć dla nich na drogę, a 
w Czerniowcach pojono ich i karmiono kosz- 
tem fundusza krajowego. 

Podajemy tu jeszcze dwa telegramy Tag- 
„Szef kraju A- 
lesani wezwał jednego człouka komitetu stu- 
dentów, i zaw adomit go, że minister Stremayer 
tylko w tym razie zabawi do wtorku, i weżmie 
udział w uczcie stadenckiej, jeżeli mu zaręczą, 
że mie będzie żadnych demonStracyj niemiecko- 
narodowych“ (pruskich). — „Poręczenia, jakie- 


go żądał Alesani, stadenci odmówili, z tego po- 


woda minister Stremayer jutro popołudnia od- 
Radca Lehmayer zabawi jeszcze jelen 
dzień, i może będzie na aczcie.* — Otóż mimo 
odmowy studentów minister pozostał dłużej w 
Czerniowcach. 

Nakoniec jeszcze jeden telegram pism wie- 
deńskich z Czerniowiec dnia 2. bm.: „Na jutro 
zapowiedziany jest wielki pociąg spacerowy ze 
Lwowa, tudzież osobny pociąg poddanych au- 
strjackich z Jass. (Jedno i drugie skłaąmane; 
p. r. G. N.) Według doniesień z Jas, rząd vu- 
moński zakazał zamierzanego we wielu miastach 
mołdawskich żałobnego nabożeństwa za bosyo 
dara Multan, Grzegorza Głikę, w roku 1777 za 
jego protest przeciw wcieleniu Bakowiny do 
Austrji na rozkaz Porty straconego, tudzież 
przedstawienia spektaklu tendencyjnego p. n. 
„Porwanie Bukowiny", i we wszystkich tych 
miastach wojsko skonsygnował. Dzisiaj wieczór 
pierwsza pijatyka (Empfangskneipe) studentów 
na sto osób.* 

Trzeba wiedzieć, że prócz czterdziesta kil- 
ku teologów szyzmatyckich, których przecie li- 
czyć nie można, zapisało się siedmiu studen- 
tów na wydział prawniczy, a dwóch ua filo- 
zoficzny. Reszta studentów, to pijacy z Jeny, 
Inszpruku, Wiednia, Pragi (Niemcy) 1 Wrocł 
wia — zwłaszcza żydki, którzy przytem komisa 
handlowe robili, mając podróż tanią, wikt i stan- 
cję za. darmo, E 

Naszych adwokatów, którzy pojechali na 
odbywający się we Wiednia wiec adwokatów 
austrjackich, spotkała zasłużona nagroda, bo 
musieli milcząco asystować, gdy nchwalano wy- 
słać od wiecu gratulacyjny telegram do Czer- 


niowiec. 


Risticz upadł a z nim też polityka 
Owladiny poniosła Et Nowy gabinet ma 
być konaerwatywnym. Stało się to wszystko w 
skutek interwencji mocarstw, tak przynajmniej 
głosi depesza bióra korespondencyjnego, która 
wiadomość powtórzyła z Tages Presse, Co powie 
teraz skupczynai czy Tarcja nratowaną zosta- 
ła, dowiemy się nie tak rychło. Jeśli w Bal- 
gradzie przyjdzie nawet do stera gabinet kon- 
serwatywny, to istnienie jego wcale nie jast 
zapewnionem na diago; będzie on miał. do 
zwalczania opór całej Serbii, a przy pierwszem 
surowszem i energiczniejszem wystąpienia 
przeciw oddziałom, Spieszgcym do powstania, 
wywołać może starcie grożne dla trona księcia 


Diis, sed victa: Catoni* — (a tem samem non 
victa), wśród chóru tych imion, slyszę jeszcze 
jeduo niemniej nam znane, a choć dalekie prze- 
strzenią, nigdy nieprzedawnione w czasie i Z&- 
słudze; imię poety Karola Brzozowskie- 
go, którego pisma rozrzucone sieroco, acz 8er- 
decznie przytulone, tu i tam, przez cały szereg 
lat wychodząc, dotąd nie doczekały się zupeł- 
nego wydania. 


Stoi ou sam, na dalekich skałach, u stóp 
Libauu, nad szafirami mórz, jak drzewo smu- 
tne, zwrócoue machinalnie w stronę gdzie 
Polska. I nie wstydże by nam było, gdyby ou 
nas kochał więcej jak my jego! 


Któż w latach, gdy we Lwowie wychodził 
z wieła względów znakomity Dziennik Literacki, 
niezuał i niepamięta „Nocy strzelców anatol- 
skich *)“, „Bożego Sadna“, tyłu pieśni, gazel- 
lów i ballad uroczych, przekładów Szyllera i 
Goetego, Victora Hugo i poetów wschodnich ? 
Są podobno w rękopiśnie i iuue rzeczy. Po- 
w eść wschodnia na szersze rozmiary, której 
znam śliczne okruchy, miała już wyjść po fran- 
cusku w dziennikn Messager d'Orient i wyjdzie 
zapewne, jeśli ten dziennik ua nowo powstanie, 
Równie ciekawa psychiczna rozprawa © „Kie- 
fie" wschodnim, —- podróże po kraju Kurdów 
PED 


Wobec rozmiłowania się w wzorach lite- 
ratury ojczystej, którego nie może nie być, bo 
możliwość powyższych wydawnictw jest jego 
niezbitym dowodem, nikt dotąd nie pokusił się 
o wydanie pism zebranych Brzozowskiego. 

O Brzozowskim człowieku, każde słowo 
byłoby zbyteczne; znają go jego koledzy broni, 
tułactwa i pióra, znamy i my młodzi z poda- 
mia. Od lat tylu szlachetnie ua obczyźnie re 
prezentuje żywioł polski, obcy zwą go vir -— 
mąż. Wszyscy szlachetni przed nim broń szą- 
cutkn prezentują, jak to raz pięknie w rozmo. 
wie ze mną zdeńniowit konsul frantuzki pan 
Guise w Damaszka, patrzący nań od lat wielu, 
nazywając jego zacność: „la probitë de ce ca- 
raciere exceptionelle“, Ten nam wśród obcych z 
pewnością zaszczyt przynosi. Jako poeta nie 
od dziś oceniony jest Brzozowski, nieśmiałbym 
dodać słowa do tego, co o nim tak trafnie a 
Fay: opowiedział swego czasu Wincenty 
Pol, w jednej a krakowskich prelekcji. Choć 
oddalony od kraju, ma i dziś w nim wielu 
przyjaciół, a żadnego podobno wroga, zapewne 
dla tego, że tak dawno w nim nie był. — Nie 
wiele dotąd o nim pisano; „mimo największej 
reklamy — wyrzekł słusznie pewien nowy bio- 
graf poety niemieckiego Geibla, — można zo- 
stać na zawsze martwym człowiekiem, a i bez 
jej łaski żywym, jeźli się ma w sobie warunki 
życia”. 


*) W których między Innemi tak wieszczo a 
smutno przeczuta nieszczęsna przyszłość Sadyka. 


Te słowa wyśmienicie do Brozowskiego 
się stosują. Gdybyś zaś kazał mi koniecznie 
zdefiniować pisma i człowieka, ująłbym to w 
dwa słowa: przepaść szlachetuościi 
nie przesadziłbym, a na szczęście wiem dobrze, 
dlaczego bym nie przesadził. Ale dość o tem, 
później i inni to powiedzą. 

Na wydawnictwie tem i ogół wyszedłby 
dobrze, i szybko zapewne pochłowąłty tych 
parę tomików pełnych treści ognietej w śliczną 
formę ujętej, i uie straciłby zasłużony nakładca, 
zdolny inicjatywy tego niezbyt trudnego przed- 
siębiorstwa upo Kory: ryby 


zZ Podola. 
(Pod zaborem moskiewskim ) 
(Kłopoty Moskwy. — Socjalizm i nihilizm. — 
Paezporty, cenzura i emigracja. — Tieroy-Beaulien, 


koagres geograficzny i galicyjskie pomuiki. — Ban- 
dytyzm na Podolu, rządowe środki bezpieczeństwa.) 


Wiadomości ustne więcej jeszcze niż dzien- 
nikarskie przynoszą z całego państwa moskiew- 
skiego przerażające szczegóły o propagandzie 
nihilizmu i socjalizmu oč granie Dniepru aż do 
Uralu, od Białego do Czarnego morza. Niema 


Niektóre egzekucje od- 
bywają się publicznie. Winowajców zwykle sta- 
wiają pod pręgierzem „na ohydę publiczności;* 
lecz pręgierz najczęściej zamienia się dla nich 
w pomnik za życia, a wóz dla zbrodniarzy 
przeznaczony, w wóz tryumfalny; lud bowiem 
zamiast pogardy oprowadza w tryumie po uli- 
cach skazanych na sybirskie wygnanie z o- 
krzykami: „Precz z panami! precz z bogacza- 
mi! precz z kapitałem! Niech żyje równość, 
spólność i swoboda!“ 


W A swoboda nie oznacza |dziesiąt tysięcy zapędził w Sybir, 
bynajmniej wolności rozumnej, politycznej, pra- | potajemnie wygubił 


także granic, tylko jest wspólną, należy do ca- 
łego społeczeństwa. Ztąd chęć niszezenia naro- 
dowości, własności, wszystkiego, aby najprzód 
organizm społeczny doprowadzić do mczega, ad 
nihil... Nad tem jednak będzie się zawsze Wzno- 
sić coś, to jest armaty i bagnety; a przeciw 
tym strażnikom państwowego czyli soejalistow- 
skiego prawa, środkiem społeczności równie nie- 
ograniczonej jak państwo, chyba... petroleum!!! 
Do takich to rezultatów doprowadziły absurda 
i mrzonki komanistów. Dziś Moskwa. zbiera o-< 
woce z ziarn, ich rękami zasianych. Hodie miki, 


.|eras tibi. Oby w porę opatrzyli się mniemani 
.|liberaliści (bez praw narodowych) i socjaliści 


(bez narodów) w środkowej i zachodniej Euro- 
pie! Jutro może łumy pożarów internacjonalnych 
powiedzą im: „Za późno!* 

Jest to faktem miewątpliwym (o czem nie 
wszyscy wiedzą, a wcale nie wiedzą krakow- 
scy Stańczyki i niektórzy nieumiejętni członko- 
wie akademii umiejątności w Krakowie), jest to 
faktem niewątpliwym, że Moskaje spostrzegli 
się już, iż wszystkie powstania polskie narodo- 
we bez wyjątku, nie wyłączają zatem ludo- 
wych ruchów na Ukrainie i Podolu podczas 
wojny krymskiej i w 1863-64 latach, wcale uie 
były tak strasznemi dla naroda moskiewskiego, 
jak się zdawało z początku.  Spostrzegają to 
nawet rozsądniejsi rządowi urzędnicy. Widzą 
jasuo, że socjalizm, zatem nihilizm (boć to jest 
identyczne, niech sobie socjałiści mówią co chcą), 
zarówno grozi tronowi jak społeczeństwa. Tro- 
ny można oblać kamfiną i podpalić, społęczeń- 
stwo można zamienić w trzodę rozjuszonego by- 
dta, prowadząc konsekwentnie teorje socja- 
listów. 

Pomimo to jednak rząd moskiewski, wier- 
ny mikołajowskim tradycjom, szczelnie zamyka 
granice, pilnuje paszportów (które jaż w całym 
cywilizowanym świecie pokasowano), boi się 
więcej polskich emigrantów, niż własnych so- 
cjalistów, których już ostatniemi czasy kilka- 
a mnóstwo 
w więzieniach. Z równą 


wdziwej, lecz w pojęcia moskiewskiego Judn, a | gorliwością do śmieszności posuniętą, poluje na 


nawet moskiewskich liberalistów, znaczy rozpa- 
sanie, to jest pić dużo wódki, í to darmo, 
wzbogacać się choćby rabunkiem, 


tak zwane „zabronione książki“, i wydaje sn* 
rowe przepisy cenzuralne. Jak gdyby nie wie 


palić i ni-' dzieli, że owoc zakazany jest najponętniejszy! 


szczyć. Te i tym podobne okrzyki niekiedy by-|Niezliczona też ilość książek, broszur i odezw 
wają przerywane słowami: „Precz z carem!“ |zakazanych, drukowanych w języku moskiew- 
lecz rzadko kiedy, gdyż prawdziwi liberaliści|skim za granicą, kosztem i poświęceniem ludzi 
wiedzą, że bez cara jest niemożliwym komunizm | zacnych, lecz doktrynerów, krąży po całem pab- 


i nibilizm. 
Nikt z rozsądnych dziś już nie wątpi, 
despoci zarówno jak mniemaui, to jest b 


fałszywi |ścią niew. 


stwie. A każde ztych pism jest strasznym pal- 


że|nym materjałem. Lud chwyta je z pożądłiwo- 


olników, chciwych wódki i wztlogace- 


postępowcy liberalni, zniósłszy zasady narodo- |nia się bez pracy. 


WOŚCI, 


8 utworzywszy w chmurach, 
societas, SE, 


spoleczeństwo bez narodów, 


w teorji 


Rzecz dziwna! Nikt nie zaprzeczy Moska- 


położyli |lom chytrego rozamu i przebiegłości w spra- 


węgielny kamień nierozsądnemu komuuizmowi i|wąch dyplomatycznych. Jak wytłumaczyć nia- 
nihiliemowi. Jest to logiczną niekonsakwencją!|które ustawy, szkodzące zarówno systemowi 
Jeżeli naród nie powinien mieć granie, ani wy: |rządowemu, jak wymaganiom postępowców mó- 


raźnie określonych form, więc własność nie ma | skiewskich?! 


Nie mogą jeszcze pojąć tego, Że 


paszporty i cenznra. to barbarzyństwo ciemnoty 
niebezpieczne dla despotyzmu! „ 

Abe Lego rodzaju sprzeczności widzimy i-w 
narodzie uchodzącym dotąd za przywódzcę o- 
światy i cywilizacji. Francuzi, którzy do nieda: 
wnego czasu mieli na nstach: wolność, wyzwo- 
lenie ludzkości, honor wielkiego naroda, dziś 
płaszczą się przed Moskalami, i z psią pokorą 
śpiewają pochwalne hymny ma cześć tyranów 
Północy. Najgłośniej w tym kierunku Z uczo- 
nych odzywają się pp. Ludwik Leger i Leroy- 
Beaulieu. A polem, księgą, gdzie tłnmaczone 


z moskiewskiego na franenski język, gromadzą 
się ogłaszane przez nieuków elukubracie w for- 
mie nankowej, stał się od niedawna Revue des 
deux mondes. Tam znalazł nawet miejsce syn 


| policjanta galicyjskiego, zbroczonego krwią rzezi 


1846, Szacher Mazoch, malujący w swoich po- 
wieściach, w Galicji, na Bukowinie, w Małej 
Rusi jakiś świat, o którym nigdy nikt nie sły- 
szał. Więc Revue des dzux mondes uie należy 
do dzieł zakazanych. 

Gdyby rozsądni i sumienni Francazi wie- 
dzieli jakie fantazje ogłasza pan Leger, jakie 
absurda popisał pan Leroy-Beaulieu w jednem 
z ńajpoważniejszych, wedłag ich przekonania, 
pism świata całego, przedstawiając szereg ar- 


tykułów pod tytułem: ZL'empira des tsare itd., 
gdyby wiedzieli jak niedorzeczne są powieści 
owego Szachraja Masocha, możaby się spalili 
ze wstydu. 

Ów wielki naród niema najmniejszego po- 
jęcia o elementarnych zasadach geografii, etno- 
grafii i zwołuje kongres geograficzny ! Tam.. 
Moskale sypią pieniądze, prezyduje brat cara, 
przedstawiają mapy, rysowane po ukazu, z któ- 
rych jasno się okazaje oie tylko w skutek do- 
wodzeń pp. Leger, Leroy-Beaulieu et comp., 
lecz z uchwał Towarzystwa geograficznego pa- 
ryzkiego, że Moskale są Słowianami, że prace 
Duchińskiego, Henri Martina, Viquesnela i in- 
nych są „tendencyjną patrjotyczuą przesadą” 
albo „utopią“, że naroda polskiego już prawie 
niema !! *). 

I nikt przeciwko tema nie protestuje L Nikt 
potwornych bredni nankowych, rozsiewanych o- 
ficjaluą ręką, nie zbija! Nigdzie niema pola, że- 
byśmy cudzoziemcom okazać mogli jak są cie- 
mni w rzeczach psy ch się najżywotniejszej 
sprawy ludzkości!!! Co robi Towarzystwo hi- 
storyczno-litarackie w Paryżu? Spi albo pisza 
artykuły przeciwko jedności włoskiej. Co robi 
akademia amiejętności w Krakowie ? Przyjmuje 


*) W  statystyczno - etnograficznych tablicach 
prąyłączonych do „Wnaden Europa a*, autor zmaj- 
większą dokładnością przedstawił ludność Polaki i 
wyliczył ze źródęł moskiewskich etnografów, da- 
dpość fisko mongolską, wskazując wyraźnie ich ała- 
driby w kaźdej gubernii. To dzieło przedotawione 
było admirałowi Roncier Le Nourry prezesowi Tow. 
geogr. i kongresowi geografcznemu w Paryżu. 


a 


Milana. Mocarstwa interwencją swoją na rzecz 
powstania, same rozszerzyły ten ogień, który 
nie tak łatwo zagasić , nprawniło się nadzieje 
nietylko rajasów hercegowińsko-bośniackich, ale 
i Serbów, a teraz żąda się od nich potulności 
i spokoju. Namiętności ludowe i pożądliwość 
naroiłowa raz wzniecone, nie tak się łatwo u- 
ciszają, jak się zdaje dyplomatycznym panom, 
siedzącym przy stołach zielonych. Jeśli nowym 
doradzcom ks. Milaną uda się przekonać nuród 
o potrzebie zaniechania akcji, o konieczwości 
spokoju tym argumeatem, że konieczność taka 
została wymuszona wolą mocarstw, jeśli w 
skutek tego tron księcia ocalonym zostanie, to 
najgorzej na tem wyjdzie w pierwszym rzędzie 
Moskwa, a następnie Austrja. Oba te państwa 
stracą na zawsze sympatję ludów południowo- 
słowiańskich, przeciw nim skieruje się zemsta 
zawiedzionego w nadziejsch swoich luda. Prze- 
czuwa to Moskwa i już teraz chce całą winę 
zwalić na Anstrję, a sama jak Piłat umywa rę- 
ce od wszystkiego. 
Ciekawem jest zachowanie się Por- 
ty w przededniu upadku gabinótu omladini- 
stowskiego. Wolano głośno o reformę, mówiono 
że konsulowie sześciu mocarstw streszczę w 
ogólnych rysach uwagi swoje nad położeniem 
rajasów w Turcji, a odnośne gabinety na pod- 
stawie tych uwag wuiosą do Porty Żądania 
swoje. Podczas tych przygotowań musiały na 
wielką skalę nurtować intrygi zagraniczue w 
Stambule; gabinet angielski z pewności: 
nie został w tyle. Poradzono Porcie wyprzedzi: 
jakikolwiek krok trzech motarstw. Jakoż Por- 
ta zrozumiała o co chodzi, wydała iradę suł- 
tańską, czyniąc w tem sposób zbyteczną in- 
terwencję reformatorską. Urządzono to z wiel- 
kim sprytem. Wobec tego kroku maleję nawet 
doniosłość samej groźby zagranicznej w Bel- 
gradzie. Mocarstwa wobec Serbii mogą zasła- 
niać się koniecznością obowiązku. Irada zwią- 
zała im ręce, — mogą śmiało powiedzieć. Ale 
w tej samej chwili, kiedy przygotowywano ira- 
dę, zapowiadającą reformę, dano dymisję Hus- 
seinowi Avni baszy, a powołano na posadę mi- 
nistra wojny Riza baszę, staroturka wojowni- 
czego i przeciwnego stanowczym reformom. 


Dnia 3. b. m. o godzinie 12 i pół po po 
łudniu w sali posiedzeń gmacliu t. z. starego 
ziemstwa w Poznaniu prezes naczelny, Ginter, 
zagaił posiedzenia 18. z kolei sejmu 
prowincjonalnego. W przemowie Swojej 
zawiadomił, że stosownie do przepisów prawa 
z dnia S. lipca b. r. przejdą pod zarząd Eejmu 
prowincjonalnego: poznański instytat aknsze- 
rek, zakład naukowy ogrodniczy w Koźminie, 
szkoły rolnicze prowincji, jako też wybudowane 
przez państwo i utrzymywane w prowincji żwi- 
rówki; obok innych ważnych atrybncyj poru- 
czonem sejmowi odtąd będzie: staranie o bu- 
dowę nowych żwirówek, wspieranie zakładów 
miłosiernych, zakładów ochronnych dla idjotów 
i innych zakładów dobroczynnych. udzielanie 
dodatków dla stowarzyszeń i składek pnblicz- 
nych, służących na cele sztuki i nauki, i po- 
pieranie innych podobnych celów. Obszerniejsze 
o tem posiedzeniu wiadomości podamy we wła- 
ściwej rubryce. 

Na wiecu w Krobi, który się odbył 
pierwszych dni b. m., po przemowie Krzyża- 
nowskiego z Konarzewa w sprawie języka oj- 
czystego w szkołach, uchwalone następiljące 
rezolucje : 

„Nie tylko na mocy zasad pedagogicznych, 
ale i na mocy doswiadczenia i zdrowego Toz- 
sądku twierdzimy, iż dzieci nasze oświaty i 
natki tylko w rodowitym swym językn z ko- 
rzyścią nabyć mogą. Wiemy o teta dobrze, iż 
przy obecnych stosunkach język miemiecki jest 
im potrzebny i w danych razach nauki tegoż 
obok polskiego sami pragniemy; ale zaprowa- 
dzenie tegoż języka niemieckiego, jako wykła- 
dowego w szkołach naszych, nie tylko wyrzą: 
dza ciężką krzywdę naszej ojczystej mowie, 
bo kształcenie jej da możliwie najmniejszych 
rozmiarów sprowadza, ale i tworzy zarazem 
dla naszych a prawie miezwycięzoną Zapo- 
rę w kształceniu, i cofa szkoły nasze, które 
zaczynały już kwitnąć, do rządu zakładów me- 


na członka Uwarowa ; i pozwala swojemu człon- 
kowi Walewskiemu, drukować „Filozofią dzie- 
jów polskich: ! 

Skarzymy się wprawdzie, protestujemy w 
naszych dziennikach. Ale któż z Francuzów lub 
Niemców nasze dzienniki czyta? A na czaso- 
pisma francnzkie lub niemieckie, któreby broni- 
ły naszych praw, naszej sprawy, niema pienię- 
dzy! To zwykła odpowiedź! 

Są pieniądze na wyścigi konne, na kara- 
zele, na szachy; są pieniądze na fiakony z wo- 
dą z Lourdes; są pieniądze na wspieranie Don 
Karlosa, na nabożeństwa po  „nieodżałowanej 
pamięci namiestniku," na pomaiki Ala- Gotu- 
chowskiego, dla Straszewskiego. A niema pie- 
niędzy na to, żeby wołać w niebogłosy prze- 
ciw historycznym kłamstwom gdy naród pol- 
ski nihilizują, gdy dowodzą, że nie istnieje już 
wcale !!l 

W prowincjach wschodnich Polski, w o: 
wym raju pod rządem cywilizacyjnego, oświa- 
conego państwa (wedłag francnzkich i poznań- 
skich nczonych) dzieją się obecnie okropne rze- 
czy. Wołyń, część Ukrainy i Podole zapełnione 
są rozbójnikami. Bandytyzm przybiera coraz 
straszniejsze rozmiary. Pożary powtarzają się 
ciągle. Rabusiów liczą tysiącami. Droga z Ka- 
mieńca do Letniowiec niepodobną jest do prze- 
bycia bez eskorty. Głębokie, pokryte zaroślami 
jary służą za schronienie złoczyńcom. Sieć te- 
go w swoim rodzaju komunistycznego zastępu 
bohaterów rozciąga się po całym krajn. Nieda- 
wno napadnięto w powiecie Winnickim, we wst 
Noskowcach, dom moskiewskiego jenerała Diu- 
hamela. 

Rządowo-liberalne dzienniki moskiewskie 
zadają zwykle fałsz takim „pogłoskom* z zu- 
chwalstwem i bezczelnością niesłychaną. Rząd 
jednak przedsiębierze środki publicznego bez- 
pieczeństwa. Ale jakież ?1 Oto ogłasza arzędo- 
wnie przez tak zwane „powiestki, prikazy“ itp. 
że gminy powinny się zbierać po lasach i ro- 
bić obławę na rozbójników. Gromadzą się więc 
starce, młodzi, nawet kilkonastoletnie dzieci; 
idą do lasu; wyłamują kije i puszczają się w 
pochód, stukając kijami po drzewach a wrze- 
Bzcząc na całe gardło: „Hutin! be! Hu- 
tiu! hut“ 

Nie jednemu wyda się to niepodobnem do 
prawdy. Niech przyjedzie do krajów polskich 
pod rządem cara, a zobaczy tam rzeczy, o któ- 
rych nie śniło się ani Stańczykom, ani socjali- 
stom, ani „uczonym* wielbicielom carskiej Mo- 
skwy, w której Francuzi (jak Leroy -Beaulieu) 
nie wstydzą się widzieć „podobieństwa z sryj- 
skiemi plemionami, a więc z Francją.“ 


chanicznych, w których dziecko Ji pamięciówo 
rozmaitych przedmiotów się nauczy, 3 wyszedł- 
szy ze szkoły jeszcze prędzej o nich zapomni. * 

„Wiadomo, jak ważnym czynnikiem w na- 
rodowości jest język. Zdawałoby się, iż ta na- 
gła zmiana frontu pod względem języka na- 
Bzego ojczystego, jest nowym ciosem wymie- 
rzotym przeciw naszej narodowości, ażsby ją 
o ile możności zgładzić w późniejszych pokole- 
niach. A jednak ta narodowość znajduje się 
god opieką prawa i „każdy, któryby na nią 
Wprost ośmielił się targnąć, znieważyłby zara- 
zam majestat królów pruskich i powagę prawa.* 
Gdy nam bowiem w r. 1815 odjęto ponownie 
samodzielność, zobowiązał się Feyderyk Wil- 
hełm III. w odezwie swojej do mieszkańców 
W. Ks. Poznańskiego szanować naszą narodo- 
wość, nesz język i naszą religją i odezwę tę 
w zbiorze praw ogłosić kazał, 

„Zobowiązania te miały służyć niejako za 
wynagrodzenie za postradanie wolności. „Zobo- 
wiązania te tworzą w obec rządu teraźniejsze- 
go podstawę praw narodowych, które takowy 
uznać musi, a my się ich wyrzec nie myślimy." 

„Na mocy tych zobowiązań królewskich żą- 
damy równouprawnienia dla języka naszego oj- 
czystego, a dla szkół naszych urządzeń, któ- 
reby narodowości i zagwarantowanych z nią 
praw kościoła naszego nie krzywdziły.* 

Rezolucje te służyć będą za podstawę pe- 
tycji, która ma być rządowi przesłaną. 

Moskwa zaczyna się zbroićz 
z wielkim pospieche m. Otrzymujemy w 
tym względzie z różnych s'ron zawiadomienia. 
Pomiędzy innemi, piszą nam z Hrubieszowskie- 
go w Kongresówce co następuje. „Straż pogra 
niczna otrzymała z ministerjum rozkaz, ażeby 
wygotowala natychmiast plany topograficzne 
najbardziej szczegółowe z jednej i z drugiej 
strony granicy, sięgając w głąb kraju na 35 
wiorst, Przytem polecono oficerom straży gra- 
nicznej zebrać dokładne cyfry statystyczne, wy- 
kazujące rozległość ziemi ornej, Jasów i ich ja- 
kość, łąk, ilość i jakość zbieranego siana, do- 
chód, jaki dają brutto i netto majątki w tej 
przestrzeni położone, oraz szczegółowy opis i 
wykaz inwentarza. Ofcerom polecono starać 
się, ażeby wykazy te statystyczne przez sa- 
mych właścicieli ziemskich podpisane były.“ Z 
również pewnego źródła dowiadujemy się, że 
w tych dniach w Lubelskie przychodzi 80.000 
wojska, sama kawalerja. N. fr. Presse w kore- 
spoadencji z Petersbnrga donosi, że liczne kor- 
pusy wojsk moskiewskich koncentrują się w o- 
kręgu wojennym odesskim. Siła tych wojsk wy- 
nosi 100.000, Ze swojej strony Moskiewskte 
Wiedomogłi piszą, że ministerstwo wojny wy: 
znaczyło specjalną komisję, która ma zbadać 
dokładnie pod względem strategicznym nade- 
słane przez główny zarząd inżynierji relacje o 
miejscowościach pogranicznych i o stanie obe- 
cnym fortec, Do komisji powołano przedstawi- 
cieli sztabu jeneraluego i oficerów od inky- 
nierji. 

Wpierod z d. 1. bm. donosi o nowych 
licznych aresztowaniach w car- 
stwie moskiewskiem, Najwięcej zostało 
uwięzionych w samem mieście Moskwie, bar- 
dzo wielu aresztowano w Odessie, Tule, Ria- 
zaniu, Orle i Petersburgu. W siole Iwanowie 
uwięziono 30 robotników. Rząd moskiewski jest 
tegs przekonania, iż dotarł do Samego centrum 
spisku. Uwięzieni w kilku miejscach rozpaczli- 
wie stę bronili. Rogaczew, którego memorjał 
Zycharewa uważał za jednego z głównych agi 
tatorów, odsznkany w charkowskiej gubernii, 
miał się bronić zawzięcie, zastrzelił puzytem 
dwóch żandarmów, — wreszcie sam został za- 
strzelony przez jednego z żandarmów. 


Obawy Madiarów i Niemców. 


Interesem  Madiarów i Niemców au- 
strjackich jest, ażeby gabinet wiedeński nie- 
tylko unikał wszelkiego przyłączenia jakiejś 
ziemi. słowiańskiej, ale nawet, ażeby się 
opierał, gdyby mu podobną aneksję inne 
mocarstwa narzucić chciały. Oto jest główna 
myśl rozpraw w komisjach delegacji wę- 
gierskiej i austrjackiejj gdy traktowano o 
budżecie ministerstwa spraw zagranicznych. 
Chociażby podobna aneksja miała się odbyć 
bez wystrzału, bez kosztów i z przyzwole- 
niem innych mocarstw — prawią Madiarzy i 
Niemcy — my nie chcemy żadnego nabytku, 
któryby wzmógł jeszcze przewagę liczebną 
ludności słowiańskiej w Austro-Węgrzech. 

Oto jest skutek. ukonstytuowania pań- 
stwa na fałszywej podstawie przewagi mniej- 
szości nad większością ludów. Tej mniejszo 
ści, która uchwyciła za ster rządów, nie 
chodzi wcale już o dobro monarchii, o wzrost 
jej potęgi, ale 0 utrzymanie się jedynie 
przy sterze. Dzisiaj sprzeciwia się ona ane- 
ksji słowiańskiej prowincji, z obawy, aby 
nie powiększyć i tak już przeważnej liczby 
Słowian w państwie; jutro idąc konsekwen- 
tnie, będzie popierać odstąpienie słowiań- 
skiej prowineji austrjackiej obcemu mocar- 
stwa, ażeby umniejszyć przewagę liczebną 
Słowian w monarchii. 

Lecz nietylko w sprawach zagranicz- 
nych Madiary i Niemcy przestrzegają tylko 
takiej polityki, któraby ich u steru utrzy- 
mała, ale w sprawach wewnętrznych prze 
prowadzają taką politykę w najbezwzglę- 
dniejszy sposób, bez wszelkiego oglądania 
się, iż to na niekorzyść państwa wypada. 
Niema prawie żadnej ustawy uchwalonej w 
Radzie państwa lub w sejmie węgierskim, 
któraby nie miała zawsze na oku tu supra- 
macji Niemeów, tam Madiarów. I tu i tam 
sztucznę ordynacje wyborcze dokonują re 
szty. A jednak pomimo tak wybitnej prze- 
wagi tej mniejszości nad większością, ciągła 
jest osobliwie w Przedlitawii trwoga cen- 
tralistów przed każdą zmianą; ciągle się 
obawiają, iż ster im ktoś wytrąci z rąk; 
lada wieść z sfer najwyższych o audjencji 
tego lub owego członka opozycji, a już cen 
fraliści zaczynają trwożyć się o los mini- 
sterstwa. Gdy większość centralistyczna w 
Radzie państwa zaczyna się w niektórych 
kwestjach sprzeciwiać ministerstwu, dosyć 
jest szepnięcia kilku nenerom na ponfnem 
zebraniu w ucho, że w razie, gdyby więk- 
szość sprzeciwiała się, ministerstwo poda 
się do dymisji, a wtedy ci menerzy natych- 
miast cofają się od wyjawionych nawet już 


zamiarów i uchwalonych w komisjach pro- 
jektów, z obawy, iż w razie dymisji mini- 
sterstwa, korona anticentralistów powoła do 
rząda. 

Komiczne nawet są obawy Madiarów i 
Niemców w sprawie południowych Słowian 
tureckich. Niema prawie 1 miliona Słowian 
w Bośnii i Hercegowinie, do tego jeszcze 
są bez oświaty i dzielą się na dwa obozy 
nieprzyjazne sobie, katolików i prawosła- 
wnaych. Turków jest przeszło pół miliona. 
I ci trzęsący państwem  sterownicy monar- 
chii, Madiary i Niemcy, trwożą się przed 
tym nabytkiem, który według ich mniema- 
nia może podkopać ich przewagę. Musi więc 
w Madiarach i Niemcach istnieć to przeko- 
nanie, iż ta przewaga jest sztuczna, a co 
tylko jest sztucznego w organizacji państw, 
to lada przypadek uajmniejszy obalić może 


Kwestja azjatycka. 

Memoriał diplomatique, pozostający w sto- 
sunkach z rządem wiedeńskim, ogłasza nasię- 
pujący ważny artykuł : 

„Gdy Etropa od czasu ostatnich wojen wy- 
poczywa po minionych wstrząśnieniach i dzisiaj 
doznaje ogólnego spokoju (7), w Azji przygoto- 
wują się ważne wypadki. Dwa rywalizujące na 
łądzie i na morzu mocarstwa, Moskwa i Anglia, 
coraz bliżej posuwają się tam ku sobie w fx- 
talny sposób 

Rządy tych mocarstw znajdują się z so- 
bą w pokojowych stosunkach, . śledzą się 
wzajemnie z największą nieufnością. mówią, nie 
rozumiejąc siebie, nie okazują atoli przytem ža- 
dnej chęci uczynić, przy pomocy dział, dyalog 
swój żrózumiałszym. Tymczasem fataluym bie 
giem rzeczy muszą prędzej lub później zetrzeć 
się z sobą wrogo te dwa państwa, 7 których 
jedao posuwa się śmiało i nieustannie naprzód, 
a drugie rozszerza swe granice w celu obron- 
nym. Już to nie pierwszy raz zdarza się w 
dziejach nowożytnych, że dwa mocarstwa, po- 
mimowoli, nawet wbrew własnej woli, popchnię 
te zostają do zawziętej walki pomiędzy sobą. 

Moskwa jak wszystkie państwa, utwotzo: 
ne przez wielką liczbę narodu, z natury swej 
wymaga rozprzestrzenienia się. Surowy jej kli 
mat pędzi ją instyktowo ku południowemu 
słońcu. Ol czasu podziału Polski, dwór peters- 


ostatnich granic Indji brytaiskich, mogłoby spto- 
wadzić zupełną ruinę potęgi angielskiej. 

Dzieje dowodzą nam, że od czasów Karta- 
giny, aż do rzeczypospolitej Weneckiej, wszy, 
stkie wielkie morskie panstwa pobitemi bywś 
ły przez armie lądowe, i to nie na morzu, ale; 
na lądzie. Dyplomacja naszych czasów okazuje 
się bardzo słabą, jeżeli porównamy dzisiejsze 
jej zadanie z tem, co nczyniła ona w ostatnich 
stuleciach. Dzisiaj zaledwie jest ona wstanie 
powstrzymać dwa nieliczne, małowykształcona 
narody, jakiemi są Serbowia i Czarnogórcy. W 
jakiż sposób potrafi sobie dać radę, gdy się 
porwą na siebie wzajemnie takie dwa kolosy, 
jak Anglia i Moskwa? Zobaczą to nasi pra- 
wnuncy, jeżeli nie przyjdzie już być świadkiem 
dzisiejszemu pokoleniu, a to jest możliwem, bo 
dzisiaj wszystko z szybkością pędzi.* 


Korespondencje „Gaz. Nar.” 


Paryż d. 2. października. 


A.— Ktokolwiek czytał dzisiejsze ranne 
dzienniki, a do Dziennika Urzędowego nie zaj- 
rzal, dla niego nie było już dziś rano gabinetu 
we Francji. Buffet podał się do dymisji, a mar- 
szałek dymisję przyjął, wszystko to zaś ztąd 
jedynie wynikać miało, że minister skarbu miał 
odwagę cieszyć się z rozbicia tej większości, 
która d 24. maja obaliła była Thiersa. 

Kryzys jednakże niema, i Buffet pozostaje 
wiceprezesem gabineta, gdyż w zamian za u- 
stępstwa, poczynione przez Saya, Buftet raczył 
dopuścił do szpalt Dziennika Urzędowego prze- 
mowę ministra skarbu. Ustępstwo Saya ogra- 
nicza się do listu, wydrukowanego wraz z mo- 
wą, w którym mowca, użalając się na niewła- 
ściwość komentarzy, jakiemi dziennikarze za- 
szczycić jego mowę raczyli, tłumaczy a raczej 
i i ie ustępu, w któ- 
ywistą widziano 


kontradykcję. 
konstytucyjnej większości z d, 26. lutego było 
faktem szczęśliwym. jakkolwiek fakt ten mu- 
siał spowodować stanowcze rozbicie dawniej- 
szej większości. P. Say nie sądzi, aby tem o- 
rzeczeniem szczęśliwego faktu dotknął w czem- 
kolwiek swoich kolegów z dawniejszej wię- 
kszości, na których przeciwnie liczy, iż przy- 
stąpieniem swojem to rządu, zechcą wzmocnić 
większość konstytucyjną. zachowawczą lecz libe- 
ralną, celem dokonania rozpoczętego dzieła od- 
rodzenia Francji. Buffet zadowolaił się tem ttu- 


burgski nie przestał myśleć o zdobycia Turcji; 
liwa razy jednak, podczas panowania Katarzy* 
ny IL i cara Mikołaja, usnute w tym celu za- 
miary rozbić się musiały. 

Ze śmiercią poprzednika dzisiejszego ca- 
ra, moskiewski gabinet zmienił kierunek zaw- 
nętrznej swej politycznej działalności, obierając 
niezmierzone równiny Azji za arenę swych sił 
ekspansywuych. Jak w Konstantynopolu Mo- 
skwa napotyka Niemcy, które nsiłują pokrzy- 
żować jej politykę nad brzegami morza Czarne- 
go; tak również w Azji napotyka Auglję, która 
stawia jej tamę od strony Heratu i Afganista- 
nu. Nawet w Moskwie znajdują się mężowie 
stanu, którzy ganią zdobycie chanata chiwiń- 
skiego i wynikającą ztąd kolizję pomiędzy an- 
gielskim i moskiewskim gabinetem, ponie aż 
mniemają, że cała ta sprawa nie warta zacho- 
du. Zwracamy uwagę na sam fakt. nie czyniąc 
co do tego żadnych wniosków. Przewidujemy 
tylko, że położenie. które zajęła Moskwa obe- 
cenię w Azji, prędzej lub później musi oddziałać 
na jej zachowanie się w Europie, a nawet na 
cały system polityczny mocarstw. 

Moskale aie dadzą się wstrzymać w swym 
pochodzie naprzód. Po zdobyciu Chiwy, owła- 
dueli chanatem kokańskim, który również obsa- 
dzili swem wojskiem. Kokan Czyngista- 
nów a później Famerlanów, dostał 
się obecnie do rąk moskiewskich. 
Owładnięcie tego chanatu przez Moskali sta- 
wia już dzisiaj oba mocarstwa rywalizujące Zz 
sobą w Azji w bardzo bliskiem od siebie są- 
siedztwie. Po Kokanie przyjdzie z pe- 
wnością kolej na Mer w. 

Dzisiaj już tylko Kaszmir z prześlicznemi 
swemi dolinami i w północnej jego części prze- 
chodzące góry Himalajskie oddzielają nowe kra- 
je, zdobyte przez Moskali, od angielskie po- 
siadłości Pendżabu. Zdobycie Kokanu otwiera 
na nowo z korzyścią dla zdobywców handlową 
drogę z wybrzeży rz. Oksusa na Tyrak do Chin. 
De facto dzisiaj Anglicy są suzerenami Kaszmi- 
ru, lecz nikt powiedzieć nie może, jak długo 
jeszcze nimi pozostawać będą; już przeszło 
bowiem od sześciu lat moskiewscy sztabowi 
oficerowie z wielką starannością zbadali wszy- 
stkie drogi i przesmyki, prowadzące przez do- 
liny Himalajskie do Kaszmiru. 

Wreszcie w Anglii nie drzemią ani rząd, 
ani naród; nie zaniedbują one żadaych środków 
obronnych przeciwko przyszłym najazdom ob- 
szernych swych posiadłości azjatyckich, Zato- 
żona przez nich i ciągle rozszerzana sieć ko- 
lei żelaznych, stawia w możności Anglików rzu- 
cenia, w razie gwałtownej potrzeby, znacznych 
sił wojskowych na pograniczne punkta. Przytem 
rząd angielski zmienił swą politykę względem 
pogranicznych władców, pozostających po wię- 
szej części na jego żołdzie. Zmiana ta w in- 
dyjskiej polityce przypada prawie na czas pno- 
dróży księcia Walijskiego. Zwracał sią on usta- 
wicznie kn wojskowym i mężom stanu, którzy- 
by mogli udzielić wyjaśnień co do bliskiej przy 
szłości i co do środków, któreby dopomogły 
czy to na drodze zbrojnej, czy też na drodze 
pokojowej wzmocnić panowanie angielskie w po- 
siadłościach indyjskich 

Dzisiaj w Londynie przyszli jaż do tego 
przekonania, że w tych obszernych i ważnych 
posiadłościach należy złożyć władzę w silne i 
przedsiębiorcze, pewne i zdecydowane ręce. W 
ten sposób dzisiejsze stosunki pomiędzy mo- 
skiewskim i angielskim gabinetem może i po- 
trwają dłużej bęz zmiany. Dwie rzeczy wszak- 
że stały się już teraz niewątpliwe. Najprzód 
jest rzeczą niewątpliwą, że sprawa pokojowo 
się nie rozstrzygnie; a powtóre jest rzeczą pe- 
wną, że naród angielski, raz się przekonawszy 
o niebezpieczeństwie, jakiem mu Zagraża utra 
ta azjatyckich prowincyj, Sam rozetnie węzeł 
sposobem Aleksandra Wielkiego. Wówczas nie 
zdołają ani rząd, ani dyplomacja powstrzymać 
go od zbrojnego wystąpienia. W jednaj z ta- 
kich chwil przyzwoli naród angielski na baje- 
czne sumy, przeznaczając je na prowadzenie 
wojny. I któżby mógł zapewnić, że Europa w 
takim razie pozostawałaby obojętnym widzem 
tej olbrzymiej walki? 

Ażali już zapomniano o ogromnych wysi- 
leniach, jakie czyniła angielska polityka na po 
czątku bieżącego stulecia. ażeby odebrać Egipt 
dla Turcji. Pozostając w posiadaniu francuz- 
kiem, Egipt co najwięcej zagrażałby Anglii, że 
zmuszoną zostałaby podzielić się swą suprema- 
cją na morzn Śródziemnem ; tymczasem roz- 
przestrzenienie się potęgi moskiewskiej aż do 


maczeniem, lecz czy tłumaczenie to znosi w 
czemkolwiek kontradykcję, jaką dostrzegliśmy 
w poglądach i pragnieniach oba ministrów ? 
Bynajmniej, faktem pozostaje zawsze, że gdy 
Buffst echce „zreorganizowania rozprószonych 
sił zachowawczych, celem zwrócenia ich prze- 
ciw rewołucjonistom,* Say przeciwnie za fakt 
szczęśliwy uznaje rozprószenie to sił zacho- 
wawczych przez „postawienie większości kon- 
stycucyjnej zachowawczej lecz liberalnej,“ oko- 
ło której dopiero pragnie, aby rozprószone siły 
zachowawcze się grupowały, już nie celem zwró- 
cenia ich przeciw rewolncjonistom. lecz celem 
wspólnego prowadzenia dalej dzieła przez tych 
rawolucjonigtów poczętego 

Zachodzić tu może obecnie pytanie, przy 
takiem rozwiązaniu od dwóch dai grożącej nam 
kryzys, po której stronie jest zwycięzca a gdzie 
zwyciężony. Otóż jakiekolwiek być może pod 
tym względem zdanie republikanów franeuzkich, 
zwyciężonym wydaje się nam Bufet, Say zwy- 
cięzcą. Faktem jest, że mowa Saya była pro- 
testem przeciw mowie Bufieta, ten ostatni tak 
dobrze zrozumiał ten jej charakter, Że stanow- 
czo odmówił swej wizy, bez której mowa Saya 
w Dzienniku Urzędowym umieszczoną być nie 
mogła. Ta odmowa wizy pociągała za sobą ko 
niecznie dymisję jednego z ministrów, i kryzys 
tyle był» nieuniknioną, Że marszałek telegra- 
fem zwołał wszystkich ministrów na radę. Baf- 
fet nie wahał się raz jeszcze i stanowczo wizy 
swej odmówić, a dopiero naleganiom gabinetu 
nstępując, kiadł za warunek opuszczenie z mo- 
wy Saya ustępu, traktującego „o szezęśliwem 
rozbiciu dawniejszej większości.* Say tego wa- 
runku przyjąć nie chciał, twierdząc, iż konie- 
cznie „szczęśliwem* być musiało rozbicie wię- 
kszości, na której dopiero gruzach zdołano 
stworzyć większość nową konstytucyjną, która 
Francji rząd stały zapewniła. Wówczas zwró- 
cono się z naleganiami do Saya, zwrócono szcze- 
gólniej jego uwagę na tę okoliczność, iż abso- 
lutnem potępieniem dawniejszej „większości, zą- 
gradza jej członkom grupowanie się przy no- 
wej konstytucji. Tym przeto dopiero uwagom 
słuszność przyznając, Bay zgodził się na dola» 
czenie da swej“ mowy listu, adresowanago do 
Buffeta, w którym minister skarbu zapewnia, iż 
nie miał na myśli obrazić członków dawniej- 
szej większości Wymuszono na Buffecie przy- 
jęcie tych warunków, lecz czy warunki te za- 
miast pomniejszyć, nie wzmacniają protestu Saya? 

Faktem jest że Dziennik urzędowy, na sku- 
tek zbiorowego postanowienia gabinetu zamie 
ścił, przeto w urzędowym charakterze, protest 
jednego z ministrów przeciw programowi wice- 
prezesa rady. Faktem jest nadto że list Saya 
nie zawiera bynajmniej cofnięcia tego protestu, 
lecz jedynie ostrzeżenie członków dawuiejszej 
większości, iż protest takowy — jedynie po- 
glądy Baffeta mając na widoku, bynajmniej 
owej większości nie dotycze. — Trudno inaczej 
to pojawienie się in cwlenso mowy Saya w rzą- 
dowym organie tłumaczyć i objaśnić. 

Być może iż interesowani zechcą widzieć 
w liście Saya cofnięcie się — dzisiejszy Figaro 
komentając SA Havasa w ten Sposób rzecz 
przedstawia. — Być może iż republikanie skraj- 
ni potępią Saya za to zadośćuczynienie w for- 
mie jeżeli nie w treści, jakiem jego list do 
Bufteta wydać się może. Jeżeli jednakże czy- 
telnicy przypomnieć sobie zechcą, ile republika- 
nom umiarkowanym chodzi o zachowanie gabi- 
netu w obecnym składzie aż do chwili powrotu 
Zgromadzenia Narodowego — ile przeciwnie 
Buffet pragnątby pozbyć się z gabinetu człon- 
ków lawego środka — tu sam fakt uniknienia 
kryzys jako zwycięstwo dla lewicy poczytanym 
być może — tem słuszniej — iż akcja poje- 
dnawcza przez Dufaura była podjętą, a przez 
ks. Decazes, częstokroć z Buffetem się różnią- 
cego, przeprowadzoną. 


Z Izby sądowej. 
Oaaustwo zupełnie nowego rodzaju. 
(Dalszy ciąg). 


Na nzczegóławe pytania przewodniczącego od- 
powiada Rusiecki, że co do dzierżawy Jajkowiec 
istniała między nim a Niziniackim taka umowa, iż 
mieli złożyć po połowie potrzebny kapitał, po poło- 
wie dzielić się zyskiem | połowie należeć do strat. 
Kapitał jaki włożyłem w spółkę wykazują rejestra— 
na budowę młyna dostarczyć miał fundnszów Nizi- 
|nieski, skoro tylko sprzeda dom swój we Lwowie. 
I Przew. W brulionie kontrakta doręczonym 


dr. Rołńskiemu nie ma wzufłaśki- O tem, iid dzie- 
rżawcy mają prawo co roku wycinać 20 mergów 
lesu? Busiecki. Dzierżawcy mielifto prawo pod 
„zarunkiem, że przestrzeń tę wykorczują. Las je- 

zawsze pozostać miał pod nadzorem skarbuj 
di 0 ta przeszkadzałem Rosenthalowi, który nie 
na Wyznaczonych 20 morgach, lecz w całym lenie 
wypolnał drzewa, 

Przew. W brulionie kontraktu tego punktu 
jednak nie ma i kto wie, czyby lir. Stzrzefńaki był 
podpisał takt kontrakt. 

Dalej podaje Rusfecki, że na pozwie prowizo- 
rjalnym przeciwko Rosenthalowi podpizał hr. Šta- 
rzefiskiego na podstawie ogólnege zezwolenia, że 
adwokat Dobrzański wiedział o kontrakcie z Ro- 
senthalem i o mmowie z Schukhmansm. Informacji 
co do wytoczenia prowizorjum nie dawał Dobrzań: 
skiama, bo to jest rmeczą udwokadw Debt powie 
Że Lr. Starzeńska pomimo że się wypiera, wiedziała 
o awizacji wniesionej przez niego jako rządcę, bo 
ją ciągłe o wszystkim uwiadamiał. Umowy żadnej 
nie byłu, jeżeli dr. Dohrzaqski pisał awisację, to 
mógł mieć ma mysli taką umowę o dzierżawę, że 
jeżeli dzierżawca nie płaci raty, musi opnścić 
dzierżawę. 

Przew. Ponieważ na podstawie pierwszej 
waszej prośby z dnia 9. grudmia 1873 sąd nie 
byłby wydał nakazn do ustąpienia, przeto wniosłeń 
pan 11. grndhia drugie podanie, w którem powia- 
dasz, iż pierwsze przez pomyłkę wniesiona cofawy i 
promisz, aby Niziniecki i Rusiecki z dnłem 13. gra: 
dnia 1873 na podatawie układy między stronami, 
opuścili dzierżawę. Podanie to pisane jest własno- 
ręcznie przez pana, Na podstawie uatnej umowy 
kontrakt dzierżawy upływa! 1. marca 1888. 

Rusiecki. Prośbę o awizację redagował p. 
dr, Dobrzański podług moich wzkazówek, aby wy- 
stąpił o rozwiązanie dzierżawy. Niziniacki mówił 
ml, że już nie wróci do Jajkowiec i nie będzie 
robil żadnych trudności — dalej już nie wchodzi- 
łom w tę rzecz. Jeżeli Niziniecki starał się o przy- 
spieszenie załatwienia tej sprawy w sądzie, to 
mógł mieś w tym interes, bo jnż czuł prokuratora 
nı karku, Ze Nisiniecki nie wniesie zarzutów, tego 
bytom pewny, bo wiedziałem, że nie ma centa 
przy duszy i kontent będzie, jeżeli mu sią powie- 
dzie uciec. 

Przew. Czy dr, Dubrzański prowadził inte- 
Tesa pańskia jako pełnomocnika, czy jako dzie- 
rżawcy ? 

Rusiecki, Nie miałem żadnych spraw, aby 
ma powierzać. Niziniecki zapoznał mnie z nim, 
Jego zań adwokatem był Dzidowski. 

Następnie odpowiada Ruelacki na pytania prze- 
wodniezącego trybunałn, że wiedział tylko o 2500 
ah, które Rosenthal zapłacił z ramegó począttu, 
dalsza raty pobrał od niego Niziniecki — pofał- 
szowawszy weksle 3 podpisem Rusieckiej „Jeżeli 
p. Schumawą zeznał, Żem się w odda LĘGU wyra- 
ził, ił Rosenthal nie wyniesiv z lasu ani kawałka 
drzewa, to miała się to rozumięć w skatak awisa- 
cji. Bo mogłem mn dowieść, fż w lesie na 30.000 
zir. wyrządził szkodę i ani jednego: progu nje rro- 
bił tak, jak się kontraktem zobówiązał, 

Przew. Mieliście panewie wkładów, jak ne- 
znała p. hrabina 25 tysięcy; za inwentarz, maszy” 
ny i krescencje 14.500 zł. wpadąło na Nizinieckie- 
go, a 12.500 zł na pana, Ztożoną dektatacją od- 
Btąpiliście wszystkie wasze preteńsje, miya, łat, 
wazelkie materjaly d.ktescgngjae na rzenz Atarzcie 
skiegu, nie zastrzegając praw Bogoushalą i Subn. 
mana, pocladzących ż wzajemnego stosnak z 

Oskarz. Myswy sprzedali pszenicę, Żyto, 
unłyn, woły, Konie, wszystko tó ex 25 tyaięcy, lecz 
na tom żadnych praw Rosenthal tia miał, Rose 
thel miał (prawo do lane, —- nźracii ja jednak w 
skutek awizacji. To cośmy mieli nia obokodziłp ga 
wcale. Nie nsawaliśmy fandnszów, ponieważ Nizi- 
nieckiemu po obrachunku kędale się jeszcze ces ns- 
leżało, a ja wchodząc w spółkę « hr: Starzeńką, 
ppal tam samem lępszą hipotekę dla oskarzy- 
ciela, 

Przew. Oakarzycfot nie majac pretensji do 
Starzeńskiego, nie mial żadnego prawa do niego, 
a Niziniecki otrzymał swoich 12.500 zł. — gdzie 
go miał Rosenthal sznkać? A we wrześniu przy- 
chodzi pani Rusiecka do połowy dzierżawy, 

Ruaisoka wmzydyąw da wojt jago tony 
w posiadanie połowy dzierżawy, stało się daleko 
później, — i wyjaśnia dalej jakich aposobów nży- 
wała Starzeńska, ażeby się go pozbyć i wydalić za 
grauieg. Nią bylo jąnego |<. opłacić prin chcia- 
ła, więc razu jednego wynajdaje kwitek na 460 zł. ' 
i radzi się brata hr. Baworowakiego, czy za to o- | 
szustwo może mię skarzyć do kryminałn. Gdy jej - 
ten wytłamaczył, że jakoś glupio będzie, powie- 
rzając komnż tysiąca, akarzyć go 0460 ał., wten- 
czas ona praypuminą sobie, iż sprzedałem rzepak, 
podpisując ją oa kontrakcie, Otóż możnaby z toge 
zarzut zrobić i zapakować mię do kryminała. I tu 
hr. Baworowski wytłumaczył Starzeńskiej, że „Ra” 
siecki działał niejako prawnie, bo miał pałnomoa» 
nictwo, Moażasz ma nie dać dobrego świadeetwa, 
ale kryminalnego procesu wytaczać nie masz po: 
trzeby.* Wtedy to dopiero wpadło jej na myśl przy- 


jąć moją żouę do wapółki w taki sposób, że Sta. 


rzeńska zabierze mlyn, a Żonie mojej odstąpi inne 
przedmioty. Przyrzekała żonie, że trzymać ją bę- 
dzie do śmierci, abym tylko natąpli, Żona na to 
nie przystała. 

Na tem stanęło w pierwszym dnin rozprawy. 

Dnia 5. października, 

Przewodniczący na samym wstępie przedsta- 
wia oskarzonemu Rusieckiamu, że 324, wrzednia 
sporządził 1 złożył n adwokata Dobrzańskiego o- 
iwiadezenie podpisane przea siebie i hr. Śtarzyń- 
uką, w którem się zrzeka wszelkich praw do awo- 
jej polowy, Wobec tego obrona jegu, iż z własnej 
woli nie odejmował wierzycielom możności poązałj- 
wania swoich pretensji niema podstawy, 

Rusiacki, Absolatorjum to, które złożyłem 
u adwokata Dobrzańskiego, miało swoją waźność 
tylko wtedy, jeżeli Starzeńska dopelni wazystkich 
warunków, kióre na siebie przyjęła, tj. odda in- 
wóntarz, maszyny itp. w posiadanie mojej żony, 
jak nie dopełni tych warunków, miałem powrócjć 
do spółki. Nadto miałem tam na gruncie jeszcze: 
rozmaita narzędzia, wartające około 6000 złr. i 
takowych żonie nia odstępowałem. Były one doata- 
teczną gwarancją dla Schumana. 

Przechodząc do dalszych punktów oskarzenia, 
mianowłcie do wyładzenia od Rosenthala 1000 zł, 
tytułem trzeciej raty dxlerżawnej, w czasie kiedy 
przestali jng był dzlerżawcami, powiada Bo- 
piecki, że wakzeł ten afatszował Niziniacki — 
powądza go nawet, że on te pieniądze wziął od 
Rosenthala, jako łapówkę za to, źe mu tanio sprze- 
dał progi. Podpis na liście pieknym do Rosenthal 
po niemiecku, w którym go Nizizięcki i Rnsiacki 
kwituję z odebranych pieniędzy, jest także wedlug 
tłumaczenia się Rusiacklego sfałszowany przez Ni- ) 
zinieekiego. . d. n.) 


Jak się dowiadujemy, hr. Starzeńskę adszukac + 
no w Ostrowie, jest więc nadzieja, ża stawi a 
przed sądem, Przy tej aposobności prostujemy, że 
wniogak o wezwanie żandarmarcji do wysenkania bę. 
Sterzyński.j wyszed! od paoa prokhratora, nie jak. 
mylnia donieśliśmy, od pang obrońcy Rusieckiego. 
Obrońca Rtsieckiego stawiał tylko 
wezwania policji, aby hr. Starzyńskiej nie byb 
wolna w Krakowio przekroczyć granicę. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 7. pazdzierm. b. r, z uderzeniem godz. 
Gej wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym: 1. Wybór 2ch członków do komitetu 
Zakładu sierót 23. Wniosek o przyznanie rzeżbia- 
rzowi Tadenszowi Wiśniowiecklemu  stypendjam 
300 złr. na rok 1875. Wniosek o przyznanie prak 
tykantom i praktykantkom płatnym przy szkołach 
ludowych płacy przez dwa miesiące wakacyjne. 
Waloski w sprawie uregułowania płac nauczycieli 
i nanczycielek w myśl ustawy z 6. marca 1875. 
Wnioski względem przyzwolenia dla szkoły św. Mar- 
«ma kredyce na obelugę. Sprawozd. p. radny dr. 
Głersiman. 3. Zabezpieczenie odzieży zimowej i trze- 
wików dla aresztów, Wnioski w Sprawie najmu 
akikacyj na areszta. Sprawozd. radny p. Piątkow: 
ski, 4. Wniosek względem aprawienia 5 pomp że- 
lsrnych. Sprawożd, p. radny Gostkowski. 5. Wniosk 
w sprawie nadania stypendjów z miejskiej fundacji 
stypendyjnej dla sierót chlopców. Sprawozd. r. ka. 
kas. Zablocki. 6. Prośby pp. Bascha i Rattingera 
o udzielenie prawa obywatelstwa miasta Ewowa, 
tndzież p. Filewicza o siwe przyjęcie do gminy 
tutejszej. Sprawozd. pp. radni Rybowski i dr. Pe- 
płowski. 


AV przyszłym tygodniu odegrany będzie no 
wy dramat „Dwie sieroty", przez pp. Demne- 
ry i Cormont, który w Paryżu 400 razy po sobie 
był graay i ztamiąd rozpoczął pochód swój przez 
wszystkie sceny stolic enropejskich, Przygotownią 
jego przedstawienie i w Wiadnin, gdzie się w tych 
dgiach pojawi. Jest to sztuka o wielkich efektach 
scenicznych. 


Stowarzyszenie młodzieży handlowej urzą 
dza dla swych członków w lakaln Stow. wykłady 
mankowe z literatnry i historji polskiej, do których 
uprosiło, jako prelegenta, p. Czesława Pieniążka. 
Wykłady te rozpoczną się w czwartek dnia 7. b. 
m. i odbywać się będą dwa razy w tygodnin mia 
sowicie: w poniedzialek i czwartek o godzinie 8'/, 
wieczorem, na które dyrekcja Stow. wszystkich 
asanownych członków najuprzejmiej zaprasza. 


— Zarząd Towarzystwa „Harmonii'* ogłasns 
minlejszem, że w gronie swojem liczy obecnie już 
okolo 90 członków. 
Cyfra ta, nwzględniając początkowo dopiero 
istnienie Towarzystwa, przemawia wprawdzie bar- 
dóo wyrażnie o zympatji, którą dla siebie w tak 
krótkim czasie u publiczności zjednało; wszelako 
jæ ona jeszcze za nadto małą, aby przez zamie- 
rmpne wprowadzenie w życie szkoły mnzycznej, za- 
bezpieczyć trwałe istnieaie we luwowie dzielnej 
kapali, dla której zorganizowawia Towarzystwo 
przez zarząd swój rozwija wszelkie możliwe dzia- 
łania. 
Zważywszy jednakże, że przyprowadzenie dzie- 

łą do skntku nakładu znacznego wymaga, a fakty- 
czme osiągnięcia tegoż tylko połączonemi siłami 
spieszyć można; wzywa przeto zarząd Towa- 
rgystwa wszystkich swoich obecnych P. T. człon- 
kżm, aby wpływem swoim, oznajmiając w swołch 
kółkach towarzyskich doniosłość i potrzebę spie- 
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miagj mparzali Ala, Towarzystwa „Harmonii* 
h a wapiecziący h 
Chęć mające do przystąpienia osoby, wpisywać 
aig mogą u dyrektora p. J. Dobrzańskiego w Re 
dąkcji Gużety Narodowej, albo u zestąpoy Bzrek- 
ta p. Jaskólskiego w handlu przy placu Marja- 
om, lub też u skarbnika p. Guckera w ratuszu. 
- wpisowe wynosi 2 guldeny, a składka po 1 
galienie kwartalnie — a więc tak małym datkiem 
pfZyczynić się mozos do założenia w mieście na- 
szem tak opólnią połądnnaj Tnatytneji, 
pz furjer Polski rukuja obecnie jedną z po- 
śmierinych prac zmarłej niedawno powieściopisarki 
naszej, Pauliny Wilkońskiej, recenzję pięknego n- 
tworn dramatycznego p. t. „Na Ukra nie“. Dramat 
lan przysłany był przed. kilka laty, na konkure: 
krakowski, komisja Konkursowa jednak tylko w 
sprawozdaniu z swych czynności, szeroko rozpisała 
się o tem, że przedstawienie dramatu „Na Ukra- 
inje* mogłoby tuzżarzyć na nowo, nie zapełni 
( przygauie jeszcze uczncia patrjotyczne ogółu (w ję: 
ryku komisji: „namiętności polityczne”), i nawet 
nia przedztawiła dramatu tego do grania. 
=— (Omsgdaj przy olicy Kurkowaj zdybali prze- 
ı chodnie kilkunastoletnią dziewczynę, prawdopodbnie 
; Slewaczkę, przadającą koronki (nataralnie nie bra- 
„ bagckie), rzewnie zapłakaną. Na zapytanie zaś, 
mnu płacza, odsbrall odpowłodź, że jaksi pani 
Yagrowndziła ję do kamienicy obok położonej, ol- 
cięła kawałek koronki, jakoby kupić chciała, lecz 
wreszcie z wziętym towarem znikła. Przechodnie 
owi wprawdzie wynagrodzili stratę dziowozynie, lo 
jednakże mia przeszkadza jeszcze, ażebyśmy nie 
mieli przypomnieć policji naszej, ił gdyby na tej 
nicy był zwyczaj stawiania policjantów, których 
tam nigdy podobno niema, wypadek, jak powyższy, 
nfo tak łatwo hy się mógł wydarzyć, bo w razie 


mapaścj zażądać by przecjeń można pomocy poli: 
cjanta. Wszak prawda ? 

Trzygiłdenowe abonamenty u Pana Boga, 
Otrzymujemy pastęunjące pismo: Proszę nie myśleć, 
że Pan Bóg zostal, hroń Boże, konknrentem Selo- 
cheta i że można u Niego abonować kawę, O! nie 
tego mie mówię, Cice tylko donieść publiczności, iż 
kto chce się modlić, musi zapłacić trzy guldeny. — 
Zkąd przychodzę do tego doświadczenia, opowiem :... 
Nie jestem ja Lwowianinem, zatem też nie mogłem 
wiedzieć , że tutejszy Pan Bóg jest „Geschiiftama- 
wia”, albo raczej, Że tutejsi Żydzi postępowey Zro- 
bili Go „Geschaftamanem*,., Nie więc o tem nie 
wiedząc, udałem się we środę wieczór przeszlego 
tygodnia t. j. w wilję „Trąbek* do templa, cheęe 
się, ponieważ mi się od kilka lat już Źle powodzi, 
szczerze do Pana Boga pomodlić. Lecz et? — 
Przychodząt do drzwi templu, słyszę naraz prze- 
raźliwe „halt“! Przed drzwiami „domu Bożego“ 
stoi anioł w uniformie policjanta, i pyta się o kartę 
watępn. Zdziwiony pytam, ile taka karta kosztuje 
i gdzie ją dostał można ? 

„Trzy guldeny* brzmiała odpowiedź, Na co ja 
znów odpowiedziałem, iż za te piamiądze mogę trzy- 
dzieści razy dość dobrą kawę z baleczką w ka 
wiarni Schocheta dostać. 

Muszę zresztą na zerjo panom  tempelyerwal- 
terom tę uwagę zrobić, że nie dobrze zastępują 
interesy Pana Roga, ponieważ z góry wymagają 
Tè znacznej kwoty, a nie każdy jest w stanie ją 
U raz zapłacić. Niech robią tak, jak pan Schochet, 
każąc aobia placić za każdorazową modlitwę, a rę- 
czę tempelverwalterom, szczególnie zaś drowi Sch., 
że nie będzie więcej słyszał takich absurdów od 
gimnazjalisty, jak tego roku, i że się znajdzie dość 
dużo „abnehmerów*. 


HM. S. z Sawbora. 
Lwów dnia 5 października 1875. 

Mianowania, Naczelnik krajowej dyrekcji 
poczt madal następujące posady ekspedjentów po 
cztowych : w Dobrosinie ekspedytorce pocztowej 
Helenie Karwińskiej, w Horodnicy ekspedytorowi 
pocztowemu Jakóbowi Łukianowiczowi; w Krecho- 
wicach ekspedytorce poczt. Rozali Rozwadowskiej, 
a w Bołszowcach ekapedytorowi pocztowemu Mie- 
czysławowi Grabowakiemu. 

Krajowa Rada szkolna zamianowała Pawla 
Medwidia rzeczywistym nauczycielem młodszym, 
zawiadnjącym stale szkołą filjalną w Nuśmieach. 
Cesarz nadał radcy lwowskiego sądn krajo 
wego. Pawłowi z Czerczewicz Ilnickiemu, z powodu 
przeniesienia go na własną prośbę w stan stałego 
spoczynku, tytuł radcy wyższego sądn krajowego 
z uwolnieniem od taksy. 

— Teofil Lenartowicz, który dotychczas ba- 
wil w Krakowie, wyjechać miał dziś z tego miasta, 
« tamtejsza młodzieś akademicka miała dać wcze 
raj dla niego wieczór muzykalno-deklamacyjny. 
Brzeżany, 2. października 1875. Między 
Brzeżanami a Złoczowem kursował wóz pocztowy, 
co było dła Brzeżan i całej tutejszej okolic, poło- 
żonej między dwoma od zachodu na wschód cią- 
gnącemi się liniami kolei żelaznej, wiełkiem dobro- 
dziejstwem, a to tem większem, ileże tutejsze sto- 
annki handlowe tylko ka Lwowa i Brodom grawi- 
a. miąało nasze i okolicę z najbliższą stacją 
kołei żelaznej w Złoczowie tylko jedyny przystępny 


goścjalsc krajpwy przez Pomorsany wiodący, z tymi 


dwoma głównymi 
łączy. 


punktami handlu i przemysłu 


stwem rządu , Wo fdsiało się ono stać męnopolem 
w ręku żydków, jak wszystko inne prawie doląd 
co tylko przynosi zysk i czyni nas zawisłymi od 
nich. 

"o też aby komunikacja na trakcie brzeżań- 
wko-złącząwakiim wywykał , zuar? złoczowski ży- 
deh z itameczuą atacją Kolei żelaznej nkład, którym 
sig zobowiązał do przewoza towaru i osób Z po- 
mienionej stacji do Brzeżan, knpił jakiś stary woz, 
wypisał na nim szumnie: „e. k. uprzywilejowany 
omnibus" a obgadziwszy go różnego gatnukun ży- 
dowsklmi posługaczami, * miał sprawować trzy razy 
w tygodniu kara między Złoczewem a Brzeżanami. 

Naturalnem następstwem tego było to, Że e. k. 
dyrekcja poczt widząc, iż publiczność będzie mieć 
mmożebnloną i komunikację i przewóz przesyłek, a 
temsqmom utrzymanie wozu pocztowego na tej ro- 
cie rentowaćby sią nie mogło, zwinęła tę stację 2 
dniem 15. sierpnia b. r. 

Ależ ledwie się to stało, zwinął i złoczowski 
żydek swój „uprzywilejowany omaibus* | tylko jak 
mn się większy ładunek przesyłek na stacji zło- 
czowakiej uzbiera, odayla je tn żydowską furą — 
a tutejsi adresaci przesyłek, muszą wszystkie ły- 
dowskie ulice zbięgać i różnych żydowakich forma- 
nów o takowe pytać i z tego też powoda często- 
krot niegrzeczną odpowiedź nsłyzzeć. 

Mamy madzieję, że pan naddyrektor poczt kra 
jowych, który zawsze z taką bystrością poglądn 
stosnuki komunikacyjne w kraja naszym oceniał, 
zechce bliżej zbadać potrzebę pocztowej komunika- 
cji między Brzeżanami a Złoczowem, jalo najbliższą 
stację szosą połączonej kolei żelaznej i uwzględni 


śwów, z izby handlo 


ł..|śwa 


Leez nie dłggo cieszyliśmy się tem dobrodziej-|, 


Życzenia naszej okolicy, której „przes zwinięcie taj 
Kkomanikacji dla jej stosnnędy handlowych zło małą 
wyrządzono krzywdę, 


Wiadomości 
artystyczne. 
Pomnaża się n nas liczba pism międzyna- 
rodowych. We Lwowie wychodzi „Przegląd etno- 
graliczny* w trzech językach : polskim, niemieckim 
i francuskim, od dola zaś 26. września r. b. za- 
czął wychodzić także we Lwowie „Korespondent“ 
bandłowo-przemysłowo-rolniczy, w dwóch językach: 
po polsku i po niemiecku. Korespondent jest pismem 
tygodniowem , bardzo pożytecznem dla wszystkich 
trudmiących się haudlem. Redaktorem jest dr, Ber- 
nard Goldmann, 

W Warszawie, wyszła powieść J. I. Kra- 
szewskiego p. t „Historja o Jannszn Korezaka i 
o pięknej Miecznikównie* osnuta va de czasów So- 
hieskiego. 

Książę Amadeusz, były król hiszpański, pra- 
cuje nad spisaniem krótkich dziejów swego pano- 
wania, które zamierza wydać p. t. „Memoire d'un 
Re.* Pomaga ma w pisaniu gorliwie jego żona, 
będąca „doktorem prawa". 

W Paryżu wyszło ciekawe dzieło p. t. „les 
odaura do Berlin” par Leonzon le Due. (1875) 
„Kronika* krakowska donosi: W najnow- 
szym numerze berlińskiego tygodnia mód p. t. „Der 
Bazar“ z dnia 20, b. m. znajduje się wcale uda- 
tne Wumaczenie „Sobótki* Sewryna Goszczyńskiego, 
dokonane przez p. Winklewskiego, który podobno 
już i dawniej przekładem kilka utworów polskich 
poetów przystużył się czytelnikom niemieckim. Szko. 
da, że w przekładzie „Sobótka“ uległa znacznym 
skróceniom. Najlepiej udał się Uumuczowi ustęp 
prześliczny, w którym poeta opisnje podpalenie 
stosu. Obok przekładu zamieścił p. Winkłewski 
krótki życiorys posty, doprowadzony aż do powrotu 
Goszczyńskiego z zagranicy, 

Treść uru 18 „Przyjaciela Domowego“: 
mlętnik więżnia stana (dokoń); Papież Eugieni 
odbiera wiadomość o klęsce pod Warbą, z ryciną ; 
Pieśni jesienne : Bośnia; Ciało i jego Życie, przez 
dr. Mateckiego; Rzeczy domowego użytku: Falszo 
wanie miodu przaśnego, Chleb z porośniętego zboża, 
Woda żolazista jako prezerwatywa przeciw zarazie 
bydła; Kronika krajowa i zagraniczna. Redakcja 
zwraca uwagę, iż w przyszłym numerze rozpocznie 
się drok zajmującego opisu p. t, „Walka w Radzi- 
wllłowie* 1863, Równocześnie rozsyłać się będzie 
premje za rok bieżący. Pronumeraty na „Przyjacieła 
Dom,“ przyjmnją wszystkie urzęda pocztowe w jlo- 
ści 2 złr. 50 et., za które przegyła redakcja od- 
wrotną pocztą wszystkie od Newego Roku wyszłe 
numera. 


Kterackie, naukowe i 


Gospodarstwo przemysł I handel. 


Oświęcim d. 5. października. Na dzisiejszy 
targ przybyło wołów szt. 668, płacono za parę od 
200—315 złr. co czyni za cstn. mięsa 29—30 zł., 
133 sztuk pozostało niesprzedanych. Ponieważ kup- 
cy czescy i morawacy pozakupywali wczoraj we 
Wiedniu woły, gdzie przy spędzie 4500 szt. pła- 
waos za cetn. mięsa Wolow, z pasz. 21-28 zlr., 
parę sztnk wyborowych wołów stajennych. sprze- 
dano tam po 32 złr, za ceto. mięsa. 

£jencja Oświęcimska Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu, 


Z Londynu donoszą telegraficznie, że 2. i 
3J. października na tamtejszych targach ceny 
pszenicy poszły w górę, co niezawodnie od- 
działa równie na ceny zboża na targowiskach 
tutejszo-krajowych.. 


Ostatnie wiadomości. 


, Cesarzowa austrjacka wróciła jnż do Wie- 
dnia, zkąd niebawem wyjedzie do Węgier. 

Z Wiednia d. 6. b. m. donoszą: Komisja 
skarbowa anstrjaekiej delegacji przyjęła ordy- 
narjam etatu marynarki według przedłożenia 
rządowego, wykreśliwszy 12.000 złr. (tytuł 6) 
i całą pierwszą ratę na budowę okrętu kaza- 
matowego „Drache“ w kwocie 343.600 złr.; da- 
lej przyjęła rezolucję, wzywającą administrację 
marynarki, sby przy zaopatrywanin się w wę- 
gle uwzględniała produkt krajowy. Z ekstra- 
ordynarjum wykreślono po Żywej rozprawie 


przy tytule 6. sumą 847.200 zirana opadcarza 
nie statku „Tegelihoff", i połowę czwartej raty 
(250.000 zir.) na inne roboty. Nowa Presse do- 
nosi, że handlowo-polityczna księga czerwona 
ma się pojawić dzisiaj; we wstępie podano za 
powód jej ogłoszenia ostatnie uchwały delega- 
eji. Z korespondencji ministerstwa spraw Ze- 
wnętrznych z obcemi rządami ogłoszono tylko 
depeszę w sprawie wypowiedzenia włoskiego 
traktatu handlowego, i depeszę, wysłaną do 
Brukseli w sprawie kongresu sanitarnego; do- 
łączono także ważną rozprawę © niemieckiej 
reformie monetarnej. 

Manifest zjednoczonych stronnictw duńskiej 
lewicy sejmowej wyraża nieufność do rządn z 
z powodu odroczenia sejmu bez poprzedniego 
przedłożenia badżetu. 

Ogień z warowni w San Sebastian zmusił 
do milczenia karlistowskie baterje. 
EEE En AAA 


- Akcje frań. - aus. 3t Węgier. kred. 
Anglo-atstr. 108.20. Unipusbank 
KolejKar. Lud. 215.75 Nordnattn. 


Wiedeń 6. października 1875. 
godzina 2. minut 22. po polurniu. 


Kolej poładnio  109,—. Bolej Aiio2. 

Kolej Elżbiey 17350. Fotej Lw..czar. 139.50 
Weg. Nordotatb, 115.75 Vereins-Rank  —,— 
Wiener-Baugea. 1920. Węg. Outbsbe  45.— 
Gal. iadomuiz. 87,25. Losyz r. 1864 133.25 
Franco-H.-Bank 39.50 Verkon 85. 
Losy tureckie 46 50. Banbank-Aci. 9.50 
Kolej państwow. 277.— Baukywroja 0.— 
Wiad, Bauver. 23,50. Losy węgier. 79.75 


Usposobienie : spokojne. 

Berlin, 5. paździer. Ross. Banknsten 273.00. 
dit. Act. 36850 Lombarden 188. Galizier K. — 
Staatsbahn 493.50 Rumanier 3125 aetarr,-Pank- 
noten 180.75 Usposobienie: — 


lelegramy Gazety Narodowej, 


Stambuł dnia 6. października. (Tel 
urzęd.) Rząd przekonał się. że zajęcie spor- 
nej wyspy Drina zostało zarządzone przez 
Serhję. Rząd sułtański jednak, aby obecnego 
położenia nie czynić jeszcze bardziej skom- 
plikowanem, zaprotestował tylko przeciw 
obsadzeniu wyspy przez Serbję, zastrzegając 
sobie wszelkie prawa. 

Telegram rządowy od gubernatora Bo- 
śpii z d, 3. t m. donosi, że dywizja wy- 
słana dla zaprowiantowania w Duga i Ni- 
ksic oblężonych wojsk, a składająca się z 


sześciu batalionów, została d. 23. z. m. z 
dwóch stron napadniętą i po  dwugodzinnej 
-|bitwie znpełnie pobiła powstańców. Wojska 


* |rządowe zdobyły także fort Krstac i przy- 


były dnia 25. z. m. do Niksie. Ztamtąd 
wracając do Gacko stoczyły znowu zwy- 
cięzką potyczkę, w której powstańcy stra- 
cili 45 zabitych a 100 rannych; strata zaś 
wojska wynosi 3 zabitych a 18 rannych. 

D. 30. z. m. wysłany został Szewket z 
3 a Ali-basza z 4 batalionami w celu uwel- 
nienia od powstańców drogi z Trzebini do 
Dubrownika. AM w drodze de Trzebini ścigał 
oddział 400 powstańców, którzy uciekli pozo 
stawiwszy bydlo. 


Spestrzeżenia meteoruiogiczne we Lwowie 
Ulica Kopernika. 
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5. paździer. najwyższa 
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Kurs gieldy wiedeńskiej 
Wiedeń 6. października 1876 
godzina 10. minut 14 przed polndniem. 


Akcje kred. 21049 Angle-anatr. 14020 
Dnionsbank 3030 Yereinshank — 
Kolei Kar. Lud. 215 75. Kolej połudn. 1004) 

Franko -anstr, ——, Basbank - 

Lazy s r.1860 —. Oblig. indem. —— 

Staatsbahn Wied. Tramw. 

Ostbabn Napolsondor _ —— | 


Rubel papier. Cerozab. słabsze. 


WINOGRONA FESLAWSKIE 


szezepu włoskiego do kuracji, 


otrzymuje codziennie świeżej rozsyła pocztą lub koleją za pobraniem we 
wszystkich kierunkach, bez różnicy odległości, w oryginalnych koszykach 


10 do 15 fuutowych, za w muiejszych ilościach w pudełkach. 


KO Najtaniej =€ K., BAŁŁABANA 


3152 3—2 w. handlu 


we czwartek d, 7. października 1875. 
Drugi występ pani Marji Joniewicz primadonny 
opery warszawskiej. 


BAL MASKOWY 


Opera w 5 aktach Verdi'ego. 
Kapelmistrz p. Jarecki. 
OSOBY. 
Ryszard hrabia Warwich, 
namiestnik angielski w 
Bostonie 
Renato Walter, kreolczyk, 
jego sekretarz, 
Amelja, jego żona 
Samuel ) dwsrzanie 
Tom )  sprzysiężeni 
Oskar, paź hrabiego 
Ulryka, wróżka marzynka 
Silyan, majtek 


P. Zakrzewski. 


P. Kohler 

Pni Marja duniewicz, 
P. Borkowski. 

P, Koncewicz. 

Pus. Kramer. 

Pua Wajcówna. 

P. Zieliński 


Sędzia pokoju P. Wojnowski. 
Jeden z sprzysiężonych P. Gumplowicz. 
Paż Amelji Poa Heger. 


Panowie dwora, oficerowie, marynarze, lud, poufni 
Samnela i Toma, maski, służba. — Rzecz dzieje 
się w początku 18go stulecia. 

W akcie 3. „Pas de trois“ odtańczą p. At Mey- 
wood i E. Bonn oraz p. R. Ronff. 


Początek s godzinie 7mej. 
Ol 
Pociągi kolejowe z głównego dworcuz 
OQdchodzą ze Lwowa 
Bo Krakowa: rauo 0 godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu e godzinię % 
min. 5 (pociąg mięszany);, w nocy.o godzi- 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 

godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 

Podwoloczysk: (z glównego ilworraj: 

rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg joepie 

szny); w pełudnie o godz. 12. mia. Š (po- 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. miu. 

37 (pociąg osobowy). 

Czerniowiec: iano 0 godzinie 6. min. 

50 (pociąg pospieszny), w południe o godz. 

12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy 0 

godz. 11. win. 48 (pociąg mięszany). 

Do Sianisiawowa (przez Stryj): rang 9 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany). 

bo Pedwoloczysk (z Podzamcza) : w polu: 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany 
W ROcy o godz. 11. mia. 32 (pociąg mię- 
BARY), 

Przychodzą do Lwowa 

z Krakowa. o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 
SADY) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55, m. rano. — o godz. 8 min, 5 
wieczów. 

Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godi 
5. m. po południu. 

Z Podwoloczysk i Rredów : o 3. godz. 5h, 
min: rano, 4. godz. 3. m. po południa i 19: 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny). 

Ze Stryja: Codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór. i 


Nadesłane. 
Dr. Edward Strojnowski 


przeniósł mieszkanie swoje do kamienicy pod 
1.11 przy ulicy halickiej i ordynuje co dzień 
od 3—5 po poładnin. t 


Zupeinla świeży transport! 
chińsko rany 


HERBATY 


otrzymał handal 
Fr. Schubutha i Syna 
we Lwowie rynek | 45 


Na żądania cenniki szczegółowo, ra? 
3713 tyta franco. 
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AA przeciw gośćcowi, nieżytem, bolom, 
FA ranom, naguiotkom, oparzeniom oct. 
A. Sklad centralny w Paryžu na ulicy 
Æ Nouve St. Merri, 40 i we wszyst- 
£= kich aptekach. 20—7 


i przemysła rolniczego, 
przeniosła swoje biuro 
na ulicę Kopernika pod 


Jedynym handlem we Wiedniu! 


Madry go wagir tu mahisa sumy pozie wH oras dayat immet 


skład fabryczny towarów ze srebra ch 
R. RBYTTELHEIM & 


> daaar W pre., jeah 
skiego, 

we Wiednin, 
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Boloszany . 4600 „q s 

Zostawia się do woli Stereo wnieść. oferty na całą 
ilość lub tylko na część potrzeby, również mogą wybrać miejsce 
lub miejsca dostawy, jednak dostawa tylko na stacjach linij To- 
warzystwa odbyć się może. 

Dostawa całej ilości drzewa: opałowego musi nastąpić w 
przeciągu roku 1876; niemniej termina dostawy w ofercie szcze- 
gółowo podane być muszą. 

Warunki dostawy można przejrzeć w biurach Towarzy- 
stwa w Wiedniu, Lwowie i Czerniowcach. 

Oferenci winni złożyć równocześnie z ofertami przy ka- a 
sie zbiorowej we Lwowie lub przy kasie głównej w Wiedniu aze 
wadjum w wysokości 5%, od przypadającej sumy kosztów albo k 
gotówką albo w efektach giełdowych. dor 

. cha 

Oferty zaopatrzone stemplem 50 centowym Í napisem, pie 
„Oferta drzewa opałowego”, nalosłane być mogą najdalej po © 
ich 80. października r. b. pod adresem Rady Zawia- to 

w. 
dowezej Towarzystwa ces. król. uprzyw. kolei luwowsko-Czernio- maj 
wiecko-Jaskiej w Wiedniu, I. Elisahethstrasse 9. u 

z. 3 HE. | 

Poźniej nadesłane luh tym warunkom nie odopwiadejące ua 
oferty nie hędą uwzględnione. mó 
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